
partii i Rady Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. W ten sposób 
zaledwie W sześć tygodni po II Zjeżdzie 
urzeczywistniana jest doniosła uchwa­
ła < systematycznym zwiększaniu dobro 
bytu ludzi pracy w drodze obniżki cen 
oraz podnoszenia plac niektórych grup 
robotniczych i pracowniczych, co zna­
lazło wyraz ostatnio w uchwale KC 
PZPR i Prezydium Rządu w sprawie 
poprawy warunków bytu kolejarzy. 
Jak widać z opublikowanej dziś uchwa 
ły znaczniejszą obniżką cen objęte zo­
stały artykuły przemysłowe, a w mniej 
szym stopniu artykuły pochodzenia rol­
niczego. Dzieje się tak dlatego, że nasze 
plany w zakresie przemysłowym zostą- 
ły w zasadzie wykonane, natomiast pro 
dukcja rolnicza pozostaje jeszcze nad­
miernie w tyle.

D LATEGO ,też naszą uwagę i 
nasza wysiłki kieruje partia 

na najważniejszy odcinek, na 
wieś, której produkcja jest wa­
runkiem urzeczywistnienia naszych 
planów. Dlatego państwo nasze przez­
nacza znaczne środki budżetowe na roz 
wój produkcji rolniczej. Dlatego partia 
na czoło naszych zadań wysunęła spra­
wę wzmocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Klasa robotnicza, jako kie 
rownicza siła tego sojuszu, jest odpowie 
dzialna przed całym narodem ża po­
moc dla pracującego chłopstwa w pod 
niesieniu produkcji rolniczej gospo­
darstw indywidualnych, za pomoc w 
socjalistycznej przebudowie wsi. I dla 
tego też hasło dalszego wzmocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego ze szcze 
gólną siłą rozbrzmiewać będzie na te­
gorocznym Święcie Majowym we wszy 
stkich miastach i wsiach Polskiej Rze­
czypospolite! Ludowej.

Święto Majowe obchodzimy u progu 
dziesięciolecia naszej wolności. I gdy 
obejrzymy się wstecz, do pierwszego 
obchodu majowego w wyzwolonej Pol 
scę, widzimy jak wiele dokonaliśmy w 
ciągu tych kilku lat. Startując z ruin 
i zgliszcz wysunęliśmy się na czołowe 
— piąte miejsce w Europie pod wzglę­
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Uchwała IKomitelu Centralnego PZPR | i Radv Ministrów PRL Ii

id sprauiie kolejnej | 
obniżki c e n

N AD Moskwą i Paryżem, nad War 
szawą i Londynem, nad Pekinem 
i Rzymem, nad Berlinem i Phe- 

nianem, nad całą kulą ziemską rozkwit 
ły dziś czerwienią sztandary pierwszo­
majowe. Nad jedną trzecią globu po­
wiewają one obok sztandarów państwo 
wych na znak, że nieśmiertelna idea 
Marksa-Engęisa-Lenina-Stalina zwy­
ciężyła, że przyobleka się w konkretny 
kształt socjalistycznego budownictwa.

Po raz dziesiąty od wyzwolenia nad 
krajem naszym załopocą dziś czerwone 
sztandary. Te stare —  z dni walki, po 
chodów ICPP-owskich —  sztandary, na 
których robotnicza krew i te nowe —  
załóg robotniczych zakładów odbudo­
wanych i wzniesionych od fundamen­
tów, aby służyły sile naszej. Ojczyzny 
i dobru wszystkich ludzi pracy. I te r.o 
we sztandary, które odbijają płomien­
ną czerwienią od soczystej zieleni zbóż 
sianych ręką chłopa wolnego od pań­
skiego wyzysku, chłopa —  współgospo­
darza ziemi ojczystej.

Naród Polski obchodzi w tym roku 
Święto Majowe, silniejszy i jeszcze 
ściślej zjednoczony wokół swej partii. 
W tym roku, w roku II Zjazdu, który 
wytyczył drogę do szybkiego wzrostu 
dobrobytu i kultury dla wszystkich zro 
zumiała się stała mądra, dalekowzrocz 
na polityka partii. Dla wszystkich jest 
dziś jasne, że trzeba było dużego wysił 
ku w celu zbudowania ciężkiego prze­
mysłu —  tej wielkiej fabryki fabryk, 
podstawy niepowstrzymanego rozwoju 
całej naszej gospodarki, aby coraz le­
piej móc zaspokajać stale rosnące ma­
terialne i kulturalne potrzeby wszyst­
kich ludzi pracy. Dla wszystkich jest 
Już jasne, że nie było i nie ma innej 
drogi budowania siły i dobrobytu na­
szego kraju, jak droga wskazana przez 
partię.

I oto już teraz zaczynamy spożywać 
owoce naszej pracy. Dzień 1 maja, 
dzień święta ludzi pracy upamiętniony 
będzie drugą w ciągu ostatniego półro­
cza kolejną obniżką cen, wprowadzoną 
»chwałą Komitetu Centralnego naszej

Realizując wytyczne II Zjazdu Polskiej Zjedno- 5 
czouej Partii Robotniczej, które wysunęły jako naj- i  
bliższe zadanie podniesienie stopy życiowej mas pra- | 
cujących w mieście i na wsi o 15 —  20 proc. w cią- 5 
gu 1954 i 1955 r., uchwala się kolejną obniżkę cen de- | 
taliczr.ych artykułów spożywczych i przemysłowych, | 
cen potraw 1 napojów w zakładach żywienia zbioro- | 
wego oraz niektórych usług. Obecna kolejna obniżka | 
cen. będąca wynikiem dotychczasowych osiągnięć pro- | 
dukcyjnych, zaoszczędzi ludności w stosunku rocznym | 
około 6 miliardów złotych.

Kolejna obniżka cen detalicznych artykułów spo- = 
żywczych 1 przemysłowych oraz nf-których usług = 

zgodnie z zestawieniem podanym w załączniku do 1 
niniejszej uchwały, zawierającym ważniejsze artyku- Z 
ły podlegające obniżce cen, obowiązuje z dniem 1 ma- | 
ja 1954 r.

Odpowiedniej obniżki cen potraw i napojów w za- | 
kładach żywienia zbiorowego stosownie do obniżki cen | 
artykułów spożywczych dokonać należy z dniem 15 | 
maja br. §

2 Zobowiązuje się ministrów: handlu wewnętrznego, = 
przemysłu drobnego 1 rzemiosła, poczt i telegra- = 

fów, gospodarki komunalnej oraz prezesa Państwowej § 
Komisji Cen do wprowadzenia obniżki cen w życie. =

Za Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 
( - )  Bolesław Bierut

Za Rade Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej ¡  

Ludowej
( - )  Józef Cyrankiewicz f

inumiiiimiiiiiimuim immmmimmmmiii?

Załącznik do uchwał/ 
Komitetu Centralnego PZPR 

i Rady Ministrów PRL
Wykaz ważniejszych artykułów podlegajgcycti 

obniżce cen
1. CUKIER —  średnio o 

7,8 proc., w tym cukier kry 
ształ zwykły o 7,7 proc., po­
zostałe gatunki cukru o 7 —  
8 proc.

2. MASŁO —  średnio o 9 
proc., w tym: masło ekstra 
wyborowe o 8,3 proc., masło 
wyborowe o 9 proc., masło 
pomorskie o 11 proc., masło 
topione i kuchenne o 7 proc.

3: MLEKO I ŚMIETANA
— na okres sezonu letniego
—  średnio o 7,5 proc., w 
tym: mleko luzem o 8 proc,, 
mleko w butelkach o 7,4 
proc., śmietana i śmietanka 
o 7 proc.

4. SERY —  średnio o 12 
proc., w tym sery twarde 
pełnotłuste o 10 proc., eery 
twarde półtłuste o 15 proc.,

lenkowa na posiedzeniu Rady Najwyż­
szej ZSRR; „Wszyscy przyjaciele i o- 
brońcy pokoju mogą być pewni, że 
Związek Radziecki będzie również na­
dal prowadzić politykę utrwalania po­
koju i przyjaźni między narodami“.

Tę odpowiedzialność za losy świata 
przyjął na siebie międzynarodowy ruch 
robotniczy, który przeszło wiek temu 
w pamiętną Wiosnę Ludów podjął bój 
oatatni, bój o wyzwolenie od wszelkie­
go ucisku i wyzysku. Potężnym opar­
ciem dla milionów walczących o wol­
ność i pokój, o przyjaźń między naro­
dami jest niezmożona siła obozu socja­
lizmu, ni.ezmożona siła pierwszego kra­
ju zwycięskiego socjalizmu —  Wielkie­
go Kraju Rad.

Jemu to zawdzięczamy, że już dziesią 
ty rok możemy obchodzić nasze Święto 
Majowe jako ludzie wolni. To jego 
przykładowi i jego pomocy zawdzięcza 
my, że wysiłek nasz w budowie socja­
lizmu jest nieporównanie lżejszy. To je 
mu zawdzięczamy, my i inne narody 
demokracji ludowej, że możemy szyb­
ciej podnosić poziom naszego życia i 
naszej kultury w tym samym czasie, 
gdy świat kapitalistyczny miotany jest 
coraz większymi sprzecznościami, gdy 
coraz bardziej chyli się ku upadkowi.

Rosną nasze siły, zmienia się układ 
stosunków w świecie na naszą korzyść. 
Na nas zwrócone są oczy milionów lu­
dzi jeszcze walczących o wolność. Z na 
szych sukcesów czerpią one siły do walki 
przeciwko klasie wyzyskiwaczy; Wokół 
partii komunistycznych Francji, Włoch i 
innych krajów kapitalistycznych pow­
stają fronty narodowe walki o pokój i 
postęp. Coraz liczniejsze są ich szeregi. 
Bo poprzez żelazne kurtyny kłamstw i 
oszczerstw, jakie ustawiają przed na­
szymi krajami rycerze wojny i wyzys­
ku, przebija się prawda. Prawda o na­
szym życiu.

Prawda, że nie chcemy wojny.
Prawda leninowska o możliwości 

współistnienia krajów o różnych syste­
mach politycznych i społecznych.

Prawda, którą głosimy za Związkiem 
Radzieckim, iż nie ma takich spornych
spraw, których nie można by rozstrzy 
gnąć w drodze rokowań między zainte­
resowanymi państwami.

Prawda, że na niezmierzonych prze­
strzeniach od Łaby tío Pacyfiku panu­
ją nowe stosunki między narodami, że 
silniejszy pomaga słabszemu, umożli­
wia mu szybciej stanąć na nogi, dogo­
nić innych.

Prawda, że nasze budownictwo służy 
naszemu coraz lepszemu i kulturalniej-  
szemu życiu.

Prawda, że w tym roku żyjemy lepiej 
niż w roku ubiegłym, a w przyszłym 
żyć będziemy lepiej niż w roku bieżą­
cym.

Prawda o socjalizmie.
i Maja 1954 roku... Z znów na ulicach
J- Moskwy i Paryża, Warszawy i Lon 

dynu, Pekinu i Rzymu, Berlina i Phe- 
r.ianu popłynie pieśń o braterstwie ludz 
kim. Znów w różnych językach świata 
rozbrzmiewać będą drogie każdemu 
człowiekowi słowa, wyrażające dążenia 
milionów: „Pokój i socjalizm'1. Będą 
zagrzewać pracujących do pracy i wal 
czących do walki. Dotrą do Genewy, 
jako ostrzeżenie dla tych, którzy nie 
chcą dopuścić do odprężenia w sytu­
acji międzynarodowej i usiłują zapeł­
niać sobie kiesy zyskami z przygoto­
wań wojennych. Dotrą do Genewy, ja­
ko głos solidarności, poparcia i wdzięcz 
ności dla tych, którzy nie szczędzą wy­
siłków, by utrwalić pokój. W tym gło­
sie milionów będzie i nasz polski głos. 
I dwa okrzyki o jednej przecież treści 
wzniesiemy w dniu 1 Maja:

NIECH ŻYJE i ROZKWITA NASZA  
OJCZYZNA —  POLSKA RZECZPOS­
POLITA LUDOWA!

NIECH ŻYJE 1 MAJA, DZIEŃ MIĘ­
DZYNARODOWEJ SOLIDARNOŚCI 
MAS PRACUJĄCYCH, DZIEŃ BPA - 
TEKST W A WSZYSTKICH LUDZI
WALCZĄCYCH O POKÓJ, DEMOKRA 
CJE I SOCJALIZM!

sery topione o 15 proc., 
bryndza owcza o 5 proc., 
twaróg i twarożek o 5 proc.

5. PRZETWORY ZBOŻO­
WE —  mąka pszenna krup- 
czatka o 6,5 proc., mąka 
pszenna wrocławska o 4,5 
proc., kasza manna o 7 
proc., płatki owsiane luzem 
o 7 proc.

6. MAKARON WSZELKI
—  o 5 proc.

7. PIECZYWO POŁCU- 
KIERNICZE —  średnio o 7 
proc.

8. PIECZYWO CUKIERNI 
CZE TRWAŁE —  średnio O
7 proc.

9. CUKIERKI I CZEKO­
LADA —  cukierki niezawlja 
ne o 12 proc., cukierki pozo­
stałe o 6 proc., czekolada o
5 proc., galanteria czekolado­
wa wszelka o 10 proc.

10. WĘDLINY — kiełbasa 
zwyczajna o 4 proc., kiełbasa 
karczewska o 4 proc., kiełba­
sa wiosenna o 5 proc., kiełba­
sa rzeszowska o 7 proc., kieł 
basa żywiecka o 4 proc., sal­
ceson brunszwicki o 5 proc., 
salceson popularny o 10 proc., 
kiszka podgardlana, że­
berka wędzone o 6 proc., 
rolada cielęca o 9 proc., po­
lędwica łososiowa o 5 proc.

11. KONSERWY MIĘSNE
— konserwy: wieprzowina 
krajana o 8 proc., wieprzo­
wina we własnym sosie o
8 proc., gulasz wieprzowy 
o 8 proc., gulasz wołowy o 
20 proc., wołowina we włas­
nym sosie o 20 proc.

12. RYBY —  szczupak 0 
10 proc., sandacz o 10 proc., 
lin o 15 proc., dorsz wędzony 
o 12 proc., leszcz wodzony 
o 13 proc.

13. KONSERWY RYBNE—
konserwy: byczki o 10 proc., 
certa o 10 proc., leszcz o 10 
proc., skumbria o 10 proc., 
bałtyk wędzony w oleju o 
7 proc., pulpety w sosie grec 
kim o 7 proc., pasztet rybny 
o 7 proc.

14. PRZETWORY OWOCO
WE — marmolada — średnio 
o 10 proc., powidła średnio o
6 prcc., dżemy średnio o 6 
proc., owoc w płynie średnio 
o 20 proc.

15. KONCENTRATY SPO­
ŻYWCZE — zupy luzem śred 
nio o 15 proc., zupy w kost­
kach średnio o 15 proc.

16. WYROBY TYTONIO­
WE — średnio o 6 prcc.. w
tym: pw^ę-ery ..E-crt“ n 8
proc.. trrJero-y Wczaomye“ 
o 4.5 proc., papierosy „MDM“ 
o 8.8 proc., papierosy ..Me­
wa“ o 6,5 proc., papierosy 

(Dokończenie nn itr. 3),

dem produkcji przemysłowej, prześciga 
jąc tak uprzemysłowiony kraj, jak Wło
cby, doganiając Francję.

Obchodzimy nasze święto w kilka dni 
po ogłoszeniu komunikatu o wykonaniu 
zadań pierwszego kwartału piątego ro 
ku Planu Sześcioletniego.

Może właśnie dziś, w dniu ogłoszenia 
uchwały KC PZPR i Rady Ministrów 
o kolejnej obniżce cen lepiej zrozumie 
kążdy z nas, jak bezpośredni związek 
zachodzi między wykonywaniem i prze 
kraczaniem naszych planów gospodar- 
szych, a wzrostem naszego dobrobytu. 
Systematyczne podnoszenie stopy życio 
w ej społeczeństwa odbywać się może 
jedynie na bazie zwiększonej wydajno 
ści pracy. Im lepiej będziemy praco­
wać, im wydajniej, oszczędniej, racjo­
nalniej — tym lepiej będziemy zyć. 
Tak uczy nas partia, tak uczy nas do­
świadczenie. Toteż szczególnie serdecz 
nie witać będziemy dziś przodowników 
pracy, racjonalizatorów, mistrzów o- 
szczędności, którzy będą szli w pierw­
szych szeregach pochodów pierwszoma 
j owych.

Nasze Święto Majowe obchodzimy 
w dniu, gdy nad jeziorem Lemań­
skim, w Genewie, trwają obrady minis 
trów pięciu wielkich mocarstw oraz in 
nych państw zaproszonych na konferen 
cję, poświęconą ostatecznemu uregulo­
waniu problemu koreańskiego i zakoń­
czeniu wojny w Indochinach. Pod prze 
możnym naciskiem narodów, którym 
przewodzi klasa robotnicza, zjednoczo­
na internacjonalistycznym hasłem: „Pro 
Mariusze wszystkich krajów łączcie 
się!“ musieli ugiąć się czciciele bom­
by wodorowej i dolara, musieli zasiąść 
przy wspólnym stole obrad ze Związ­
kiem Radzieckim i Chinami Ludowy­
mi. . . .

M ILIONY ludzi na całym świecie
widzą wyraźnie, że radziecka po­

lityka pokoju jest konsekwentna i nię 
zmienna. Jakże szlachetne, przepojone 
głęboką troską o losy ludzkości i odpo­
wiedzialnością za cywilizację są słowa 
wypowiedziane przez towarzysza Ma-
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Rozkazministra Obrony Narodowej
Marszałka K. Rokossowskiego

SZEREGOWCY I MARYNARZE! PODOFICERO­
WIE I OFICEROWIE! GENERAŁOWIE I ADMIRA­
ŁOWIE!

Tegoroczne święto 1 Maja naród polski obchodzi 
pod hasłami walki o realizację uchwał II Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dalszego roz­
woju kraju ojczystego i szybszego podniesienia do­
brobytu ludności pracującej miast i wsi.

1 Maja 1954 roku przejdzie w naszym kraju pod 
znakiem jeszcze mocniejszego zespolenia całego .naro­
du wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
szerokim Froncie Narodowym, froncie wałki o umoc­
nienie naszej niepodległości, o pokój, dobrobyt i so­
cjalizm.

Żołnierze Wojska Polskiego zamanifestują w tym 
dniu swą nierozerwalną więź z narodem, swoją nie­
wzruszoną wolę obrony ojczyzny i pokoju.

Nowymi osiągnięciami witają święto międzynaro­
dowej solidarności mas pracujących kraje obozu po­
koju na czele ze Związkiem Radzieckim w budownic­
twie komunizmu i socjalizmu, w rozwoju swojej po­
tęgi gospodarczej i obronnej, w podnoszeniu stopy 
życiowej ludzi pracy.

Wspaniale zwycięstwa Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej i ich niezłomna pokojo­
wa polityka zagraniczna są dla wszystkich miłujących 
pokój i wolność narodów natchnieniem i drogowska­
zem w walce o złagodzenie napięcia międzynarodowe­
go, o utrwalenie pokoju. Idea pokojowego współistnie­
nia państw o różnych systemach ustrojowych, idea ro­
kowań w załatwianiu spornych spraw międzynarodo­
wych zdobywa sobie coraz szersze uznanie wśród na­
rodów świata.

SZEREGOWCY I MARYNARZE! PODOFICERO­
WIE I OFICEROWIE! GENERAŁOWIE I ADMIRA­
ŁOWIE!

W  imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i swoim własnym pozdrawiam Was w dniu Świę­
ta Pracy 1 Maja i życzę dalszych osiągnięć w podno­
szeniu gotowości bojowej Wojska Polskiego.

Dla uczczenia święta mas pracujących całego 
świata

r o z k a z u j ę :
w dniu 1 Maja w stolicy naszej ojczyzny — w War­

szawie oddać 24 salwy artyleryjskie.
Niech żyje Wojsko Polskie — wierna straż naszych 

granic i niepodległości ojczyzny!
Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń Polski 

i Związku Radzieckiego —  rękojmia naszej niepod­
ległości i dalszych zwycięstw na drodze do socja­
lizmu!

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
— awangarda klasy robotniczej, przewodniczka naro­
du w walce o pokój, dobrobyt, socjalizm!

Niech żyje i rozkwita nasza ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Propozycje min. Nam Ira
stwarzają podstawę do powzięcia

konstruktywne! decyzji
w kwestii koreańskie!Pizemówienie miii« Mololowcs mt konieiestcji genewski®!

GENEWA PAP. Jak już podawaliśmy, 2!) kwietnia 
odbyło się pod przewodnictwem delegata Syjamu Wan 
Bongsprabangha czwarte posiedzenie konferencji genew 
skiej. Omawiano w dalszym ciągu probiera koreański. 
W centrum uwagi na posiedzeniu czwartkowym było 
oświadczenie szefa delegacji radzieckiej, ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M.Mołotowa. (W numerze wczo­
rajszym podaliśmy pierwszą część przemówienia. Poni­
żej zamieszczamy dokończenie tego przemówienia).

kr.mi przeciwdziałać przejś-

Porozumienie
między Chinami i Indiami w sprawie tybetańskiego okręgu Chin

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że w okre 
sie od 31 grudnia 1953 r. do 
29 kwietnia 1954 r. toczyły 
się w Pekinie rokowania 
między delegacj ą Centralne­
go Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
a delegacją rządową Repu­
bliki Hinduskiej w sprawie 
stosunków między Chinami

Co 10 minut
pociąg elektryczny
Dzięki przekazaniu do 

eksploatacji drugiego toru 
kolei elektrycznej na od­
cinku Gdynia —  Orłowo, 
od dnia dzisiejszego, tj. od 
1 maja pociągi elektryczne 
na trasie Gdańsk —  Gdy­
nia będą kursowały co 10 
minut.

T E A T R Y

Teatr Wielki w Gdańsku —
sobota „Dom lalki“ , goclz. J9, 
niedziela „Dom lalki“ , godz.
14, ..Halka“ , godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
sobota i niedziela ,,Nie igra 
się z miłością“ , godz. 19. 

Teatr Kameralny w Sopocie — 
sobota „Wielka gra“ , godz 
17, niedziela „Wielka gra", 
godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
sobota „Koziołeczek“ , godz.
15, „Zielony mosteczek", go­
dzina 17, niedziela „Zielony 
mosteczek“ , godz. 15 i 13.

K I N A

GDAŃSK: „Leningrad“
„Celuloza“ , od lat 14, godz. 16, 
1C, 20, „Bajka“  we Wrzeszczu — 
„Grzesznicy bez winy“ , od !ac 
16, godz. 16, 18, £0, „ZMP-owier.“ 
we Wrzeszczu — ,Palo:na“ . od 
lat 14, godz. 16, 18, 20, „1 Ma.1a“ 
w Nowym Porcie — „Niezwycię- 
żeni“ , od lat 12, godz. 13 i 7.0, 
„Delfin“ w Oliwie — „Strażnica 
w górach", od lat 12, gociz. 15, 
13 i 20.

GDYNIA: „Atlantic“  — „Ce­
luloza“ , od lat 14, goclz. 13. lii.30, 
18 i 20.30, „Goplana“  — „Trudna 
miłość“ , od lat 14, godz. 10, 13, 
20, „Warszawa“  — „Celuloza", 
od lat 14, godz. 13.30, 16, 13.30, 21, 
„Fala“  na Grabówku — „Na­
dziei za dwa grosze", od lat 18, 
godz. 18, 20, „Promień“ w Chy­
loni — „Rzym, godzina 11“ , od 
lat 18, godz. 17, 19, „Neptun“  w 
Orłowie — „Burza“ , od lat 14, 
godz. 17, 19.

SOPOT: „Polonia" — „Psątua 
z ulicy Barskiej", ort lat 12, 
godz. 16, 18.30, 21. „Bałtyk" — 
„Piątka z ulicy Barskiej", 
lit u , godz. 15.30, 18 1 20.30.

a Indiami w tybetańskim 
okręgu Chin.

Obie strony wyczerpująco 
przedyskutowały zagadnienia 
dotyczące stosunków między 
Chinami a Indiami w tybe­
tańskim okręgu Chin i osiągnę 
ły następujące porozumienie:

W celu umożliwienia roz­
woju handlu między tybetań 
skim okręgiem Chin a India­
mi, jak również w celu ułat­
wienia ruchu pielgrzymów i 
ludności, obie strony zawarły 
i podpisały porozumienie w 
sprawie handlu i stosunków 
między tybetańskim okrę­
giem Chin a Indiami.

Ze strony Chińskiej Repu­
bliki Ludowej porozumienie 
podpisał wiceminister spraw 
zagranicznych Czang Han-fu, 
zaś ze strony Republiki Hin­
duskiej —  ambasador Indii 
w Chinach N. Raghawan. 
Równocześnie wiceminister 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Czang Han-fu i ambasador 
Republiki Hinduskiej Ragha­
wan wymienili noty, które 
przewidują wycofanie z ty­
betańskiego okręgu Chin hin 
duskich strażniczych oddzia­
łów wojskowych i przekaza­
nie rządowi Chin wszystkich 
pomieszczeń i wszelkich u- 
rządzeń pocztowych, telegra­
ficznych i telefonicznych 
wraz z urządzeniami należą­
cym: do rządu Indii.

Ostatnio pod pretekstem ó 
brony marionetkowych reżi­
mów w Indochinach snuje 
się plany zmontowania soju 
szu wojskowego w Azji po­
łudniowo -  wschodniej, jak­
kolwiek żadne szanujące się 
państwo azjatyckie nie ma 
zamiaru brać udziału w tym 
sojuszu wojskowym. Plany 
te ujawniają raz jeszcze za 
miary mocarstw kolonial­
nych wykorzystania jednych 
narodó\v azjatyckich przeciw 
ko innym.

W tym samym czasie, gdy 
zaszły niezwykle doniosłe wy 
darzenia zapoczątkowujące 
narodowe i społeczne odro­
dzenie krajów Azji i przede 
wszystkim Chin na nowych 
zasadach demokratycznych, 
odpowiadających obecnej e- 
pocę postępu i rozwoju de­
mokracji, określone koła 
USA rozpaczliwie dążą do u 
trzymania starego stanu rze 
czy, do zachowania reżimu 
kolonialnego i półkclonialne 
go. Jednakże niechęć do li­
czenia się z przemianami 
historycznymi w rozwoju na 
rodów Azji nie może być us 
prawiedliwieniern polityki 
tych państw, które również 
obecnie uważają, że ich za­
daniem jest utrzymanie rea­
kcyjnych klik i kolonialnych 
reżimów w Azji.

Wroga polityka Stanów 
Zjednoczonych wobec Cnińs 
kiej Republiki Ludowej .wy 
wiera niezwykle ujemny 
wpływ na rozwiązanie aktu­
alnych problemów Azji. Ta 
agresywna polityka nie ma 
żadnych perspektyw, gdyż 
jest sprzeczna z całym roz­
wojem historycznym w Azji 
— i nie tyiko w Azji — oraz 
stanowi w obecnych warun 
kach główną przeszkodę na 
drodze do uregulowania ak­
tualnych problemów azjatyc 
kich zgodnie z zasadami wol 
ilości i praw narodów.

Ostatnie przemówienie se­
kretarza stanu USA na te­
mat sytuacji w Azji świad­
czy, jak bardzo silne jest je­
szcze w niektórych kołach 
dążenie do utrzymania daw­
nego stanu rzeczy, jak silne 
jest jeszcze gdzieniegdzie dą 
żenie do kontynuowania sta 
rej, kolonialnej polityki im­
perializmu, polityki, która 
już się przeżyła.

16 kwietnia dzienniki arae 
rykańskie opublikowały oś­
wiadczenie sekretarza stanu 
USA określające utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, które jak wiadomo, na­
stąpiło z woli narodu chiń­
skiego, jako „wielką kata­
strofę“, oznaczającą „utratę 
Chin kontynentalnych“. W  
oświadczeniu tym mowa jest 
również o tym, że „katastro­
fa ta zostanie pogłębiona, 
jeśli doda się do niej utratę 
milionów ludzi, bogatych za­
sobów ekonomicznych oraz 
pozycji strategicznych w 
Azji południowo-wschodniej 
i na wyspach Oceanu Spokoj 
nego".

W cytowanym oświad­
czeniu polityka amerykań­
skiego nie ma ani słowa o 
interesach narodowych i pra

cm wielkiego narodu chiń­
skiego i innych narodów 
Azji od dawnego życia kolo­
nialnego i półkoionialnego do 
nowego wolnego życia, do 
nowego ustroju demokratycz 
nego. Gruntowne przeobrażę 
nia w Chinach traktuje się 
tu jako „stratę“, jakkolwiek 
Chiny nigdy do nikogo nie 
należały i nie miały zamiaru 
należeć do jakiegokolwiek 
obcego państwa. Jasne jest, 
że rozważania na temat „u- 
traty Chin kontynentalnych“ 
są wyrazem dążenia do kon 
tynuowania chylącej się ku 
upadkowi polityki kolonial­
nej imperializmu i nie mają 
nic wspólnego z uznaniem za 
sad wolności i praw naro­
dów. Mimo to jednak przed­
stawiciel USA uznał za moż­
liwe wystąpić tu ze swymi 
niepoważnymi mentorskimi 
wywodami na temat komu­
nizmu i rasad wolności.

Konferencja genewska u- 
możliwia wszechstronne za­
znajomienie się z problema­
mi Azji, które uznane zostały 
za najbardziej aktualne w 
chwili obecnej. Możemy tu 
wysłuchać różnych punktów 
widzenia i w wyniku wymia 
ny poglądów znaleźć takie 
rozwiązanie postawionych za 
gadnień, które odpowiada dą 
żeniom zainteresowanych na 
rodów a jednocześnie intere­
som postępu i umocnienia po 
koju. Takie ustosunkowanie 
się np. do problemu koreań­
skiego może pod wieloma 
względami przyczynić się do 
rozwiązania w sposób poko­
jowy kwestii utworzenia zje 
dnoczonej i niezawisłej demu 
kratycznej Korei, może przy­
czynić się do rzeczywiście 
pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej.

Konferencja genewska do­
kona tego, jeśli kierować się 
będzie zasadą, że narody A -  
zji mają całkowite prawo do 
samodzielnego decydowania 
o swoim losie, że jest to prze 
de wszystkim ich własną 
sprawą.

Inne państwa, w tym rów­
nież uczestnicy konferencji 
genewskiej, winny przyjaz­
nym wysiłkiem pomóc w 
tym narodom Azji.

Takie zrozumienie zadań 
niniejszej konferencji w naj 
wyższym stopniu odpowiada 
loby interesom wolności i na 
rodowego rozwoju narodów 
Azji, a jednocześnie —  int,e 
resom umocnienia pokoju w 
Azji i interesom pokoju na 
całym świecie. Osiągnięcie po 
zytywnych wyników na kon­
ferencji genewskiej sprzyja­
łoby uregulowaniu również 
innych problemów, i to nie 
tylko w Azji.

Szef delegacji Chińskiej Re 
publiki Ludowej Czou En- 
lai wyraził tu pogląd, iż po­
żądane jest połączenie wysil 
ków krajów azjatyckich w 
celu zapewnienia pokoju w 
Azji. Delegacja radziecka cal 
kowicie podziela ten pogląd: 
Podobnie jak narody euro­
pejskie w Europie, narody 
Azji powinny również pod­
jąć kroki które odpowiada-

raem koreańskim zabrał 
glos na posiedzeniu czwart­
kowym również minister 
spraw zagranicznych Austra 
lii — Casey. Podobnie jak 
Dulles usiłował on przedsta 
wić rezolucję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, uchwaloną w 
swoim czasie przez większość 
amerykańską w ONZ w celu 

^umocnienia panowania USA 
w Korei, jako środek rozwią 
zania problemu koreańskie­
go. Jednakże, zdając sobie 
sprawę ze słabości takiego 
stanowiska, Casey oświad­
czył, iż uważa propozycje 
zgłoszone przez delegację Ko 
reańskiej Republiki Ludowo 
-Demokratycznej za „zasłu­
gująca na staranne rozpatrzę 
nie, aczkolwiek są one w 
szeregu ważnych punktach 
niewystarczające".

Casey zadał szereg pytań 
dotyczących poszczególnych 
punktów propozycji koreań­
skich usiłując przy tym za­
ciemnić ich jasny sens.

Casey zdradził właściwe 
zamiary, którymi się kiero­
wał opowiadając się przeciw 
ko wycofaniu wojsk amery­
kańskich z Korei południo­
wej.

Dulles zamierza
opuścić Genewą.

GENEWA PAP. Na konferen­
cji prasowej, zwołanej przez de- 
lesację amerykańską, rzecznik 
tej delegacji zapowiedział, iż 
sekretarz stanu USA uda się. w 
poniedziałek do Waszyngtonu na 
czas nieokreślony. W sobotę 
przybyć ma do Genewy Wlre- 
sekretarz stanu Bedell Smith, 
który zastępować ma Pullesa na 
konferencji genewskiej.

Uroczysta akademia w  stolicy
w przeddzień 1 Mafa

WARSZAW A PAP. W PRZEDDZIEŃ ŚWIĘTA 
PRACY ODBYŁA SIĘ W STOLICY UROCZYSTA 
AKADEMIA 1-MAJOWA, KTÓRA ZGROMADZIŁA W  
HALI „GWARDII“ PRZEDSTAWICIELI NAJSZER­
SZYCH WARSTW LUDU WARSZAWY.

Na akademię przybył I Sc 
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut wraz z członkami Biu 
ra Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Pań 
stwa Aleksandrem Zawadz­
kim, członkowie Rządu z 
Prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciela władz 
naczelnych stronnictw poli­
tycznych, Wojska Polskiego, 
organizacji społecznych, świa 
ta nauki i kultury oraz wy­
bitni przodownicy pracy.

Na uroczystości obecni by­
li przedstawiciele dyploma­

tyczni państw obozu pokoju 
jak również delegacje zagra­
niczne przybyłe do Polski, 
na uroczystości 1-majowe.

Akademię zagaił i prze­
wodniczył jej I Sekretarz 
Komitetu Warszawskiego 
PZPR — Stanisław Pawlak 
Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR —  mi­
nister Hilary Chełcbowski, 
wygłosił referat, który 
przyjęto gorącymi długotrwa 
łymi oklaskami.

Następnie odbyła się część 
artystyczna. (Streszczenie re­
feratu tow. H. Chełchowskie 
go podamy osobno).

Strajk powszechny we Francji
PARYŻ PAP. 28 kwietnia 

w całej Francji odbył się 
24-godzinny strajk powszech 
ny. Strajkujący domagali się 
uczynienia zadość ich żąda­
niom ekonomicznym.

Strajk został ogłoszony na 
apel Powszechnej Konfede­
racji Pracy (CGT) i poparty

dworcach kolejowych Pary­
ża i Marsylii oraz w urzę­
dach pocztowych na dwor­
cach Strasburga, Grenobli i 
Poitiers. W arsenałach i fa­
brykach zbrojeniowych Bre- 
stu, Lorient, Saint-Etienne i 
Bourges w strajku wzięło u- 
dział przeszło 90 proc. robot-

przez chrześcijańskie związ-- ników. Masowy udział w
ki zawodowe. Inne organiza­
cje związkowe z kierowaną 
przez prawicowych socjali­
stów „Force Ouvrière“ na 
czeie. odmówiły poparcia 
strajku.

Strajk rozpoczął się w no­
cy z 27 na 28 kwietnia na

strajku wzięli górnicy depar 
famentów Nord i Pas-Da- 
Calals, dokerzy Hawru oraz 
robotnicy fabryk przemysłu 
chemicznego i samochodowe­
go Paryża. Strajk robotni­
ków budowlanych w okręgu 
paryskim był całkowity.

Depesza
c h ł o p ó w  

- H a s z u b ó wdo tow. Bieruta
W ARSZAW A PAP. I se 

kretarz KC PZPR Bole­
sław Bierut otrzymał od 
chłopów-Kaszubów pow. 
kartuskiego, zebranych na 
IV statutowym zjeździć 
delegatów Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w 
Kartuzach depesze z ser­
decznymi pozdrowieniami

W depeszy tej czytamy 
m. in.: „Zapewniamy Was, 
że w oparciu o wytyczne 
II Zjazdu Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej 
będziemy pracowali usil­
niej niż dotychczas nad 
podniesieniem produkcji 
rolnej i przebudową ustro 
ju rolnego.

My, chłopi kaszubscy, 
rozumiemy, że zadania na 
sze rosną z każdym dniem 

i z każdym dniem wzra­
sta nasza współodpowie­
dzialność za losy naszego 
kraju.

Nasza wzmożona praca 
pogłębia sojusz robotniczo- 
chłopski“.

Ludność Wybrzeża manifestuje
wierność wielkiej idei

międzjjnarodoiuego braterstwa ludzi pracy
W ojew ód zk a akadem ia  

l-m aj ow a w  Gdańsku

Laniel podpisał deklarację
o „niepodległości“ Wietnamu

od

PARYŻ PAP. Jak donosi 
agencja France Presse, w 
środę premier Laniel i wice­
premier marionetkowego rzą 
du wietnamskiego Nguyen 
Tring V inn podpisali dekla­
rację proklamującą „całko­
witą niepodległość“ Wietna­
mu pod rządami 3ao Daia.

Podpisanie deklaracji na­
stąpiło po długotrwałych 
przetargach między rządem 
francuskim a Bao Daiem, po 
pieranym przez Stany Zjed­
noczone. Amerykański depar 
tament stanu wywierał silną 
presję na Francję, by jak 
najszybciej udzieliła „niepod 
iegłości“ Wietnamowi, co u- 
łatwiłoby bezwzględne pod-

wach narodów Chin, Azji Ł*yby interesom umocnienia 
południowo -  wschodniej i pokoju w Europie, Azji i na 
wysp Oceanu Spokojnego całym świecie.
Oświadczenie to daje nato- Konferencja wysłuchała 
miast jawny wyraz dążeniu przedstawiciela Korei połud 
do tego, by wszelkimi śród- nlowej, lecz w tym jałowym
________________________________ przemówieniu nie było żad-

Inych pozytywnych, konkret- 
' nych propozycji.

Przedstawiony też został 
tutaj punkt widzenia rządu 
Koreańskiej Republiki Ludo 
wo-Demokratycznej w spra­
wie pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej.

Delegacja radziecka uwa­
ża, że propozycje zgłoszone 
przez ministra spraw zagrani 
cznych Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej 
Nam Ira mogą stanowić pod 
stawę, do powzięcia odpowie 
dniej decyzji w kwestii korę 
ańskiej- Propozycje te idą po 
linii aspiracji narodowych 
narodu koreańskiego, który 
pragnie przywrócenia jedno­
ści kraju ojczystego, odpowia 
dają one również interesom 
umocnienia pokoju między 
narodami.

* *  *
W dyskusji nad poroble-

W przededniu święta robotniczego w sali teatru 
„Wybrzeże" odbyła się uroczysta wojewódzka akade­
mia 1-majoioa.

Na akademię przybyli przodownicy ■ pracy miast 
i wsi, racjonalizatorzy i nowatorzy produkcji, budow­
niczowie nowego socjalistycznego Gdańska, przedsta­
wiciele nauki i kultury, aby zamanifestować swą soli­
darność z setkami milionów ludzi na całym świecie, 
walczących o pokój, demokrację i socjalizm.

W głębi sceny widnieją na tle czerwieni tonące w 
snopach światła reflektorów portrety klasyków mar­
ksizmu. Nad podium prezydialnym —  hasło, któremu 
była zawsze wierna polska klasa robotnicza: „Prole­
tariusze wszystkich krajów łączcie się.'“ Wzdłuż ścian 
sceny spływają szerokie biało-czerwone i czerwone 
flagi.

cujących przyjęła 
nasza partia na II 
w oparciu o 
osiągnięcia w

również 
Zjeździe 

dotychczasowe 
dziedzinie u-

W prezydium akademii za 
siadają: I sekretarz KW  
tow. Jan Trusz, sekretarze 
KW tow. tow. Izydor Kunat 
i Janusz Korczyński, gene­
ralny konsul ZSRR Michał 
Fotapow, radca handlowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Lu Jo-ming, przewodniczący 
Woj. Rady Narodowej tow. 
Walenty Szeliga, przodowni 
cy pracy miast i wsi —  Lud 
wik Zdrójkowski, Mada Gry 
szewska, Jadwiga Nowacka, 
Andrzej Cegielski, Edward 
Kreft, Jan Paruch, Wanda 
Jankowska i Paweł Błokus.

Rozlegają się dźwięki hym 
nu narodowego. Głos zabie­
ra przewodniczący ORZZ 
tow. Stefan Leitgeber, który 
zagaja akademię. Cala sala 
łączy się gorącymi oklaska­
mi z mówcą, gdy pozdrawia

on narody radziecki i chiń­
ski, masy pracujące całego 
świata, walczące o pokój i 
postęp, gdy wita generalne­
go konsula ZSRR Potapowa 
i radcę handlowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Lu Jo-minga.

Referat okolicznościowy 
wygłasza sekretarz KW tow. 
Janusz Korczyński. (Frag­
menty referatu podajemy po 
niżej).

Referat tow. Korczyńskie­
go przerywają raz po raz 
burzliwe oklaski.

Po referacie zebrani odśpie 
wali bojową pieśń proleta­
riatu —• „Międzynarodówkę“.

W części artystycznej wy­
stąpiły: ludowy zespół koś- 
cierski i zespół Marynarki 
Wojennej.Fragmenty reieratu 

sekretarza KW PZPR 
tow. Janusza Korczyńskiego

porządkowanie reżimu bao- 
daiowskiego Stanom Zjedno­
czonym, eliminując i tak już 
osłabione wpływy Francji.

W  kołach dziennikarskich 
podkreśla się, że Bao Dai 
uzyskuje „niezależność“ w 
momencie, gdy we Francji 
podnoszą się kategoryczne 
żądania zaprzestania brudnej 
wojny, a w Genewie rozpa­
trzona ma być sprawa poko­
jowego uregulowania próbie 
mu indochińskiego. „Nieza­
leżny“ Bao Dai miałby w 
tej sytuacji w my<% intencji 
amerykańskich utrudniać o- 
siągnięcie porozumienia w 
sprawie Indochin.

Towarzysze i Obywatele!
Miliony ludzi pracy w 

! mieście i na wsi witają świę 
j to 1 Maja w poczuciu gorą- 
I cej solidarności i braterstwa 
I l klasą robotniczą całego 
\ świata, walczącego z uci­
skiem i wyzyskiem kapitali­
stycznym, solidarności z kla­
są robotniczą krajów' obozu 
demokracji i socjalizmu, bu­
dujących swą jasną przysz­
łość.

Piękne i chlubne sa trady­
cje 1 -  majowe. Mija w 
tym roku 64 lata od czasu, 
gdy robotnicza Warszawa —  
wespół z proletariuszami in­
nych krajów —  po raz pierw.' 
śzy obchodziła dzień 1 Maja. 
To zaś. co najdroższe nam w 
tej tradycji, to głębokie, nie­
zniszczalne tchnienie idei mię 
dzynarodowego braterstwa 
mas pracujących.

Wierność i oddanie tej wie! 
kiej idei manifestować bę­
dziemy 1 w tym roku, w wiel 
klei rodzinie narodów trze­

ciej części powierzchni kuli 
ziemskiej, gdzie dzień I Maja 
jest świętem państwowym, 
świętem zwycięstwa. Ta sa­
ma Idea, która przyniosła 
wyzwolenie naszej ojczyźnie 
i wszystkim krajom demt-kra 
cji ludowej, która przyniosła 
wyzwolenie wielkiemu naro­
dowi chińskiemu — ta wiel­
ka idea skupia dziś w zwar 
tych szeregach wokół ZSRR. 
coraz szersze masy ludowe 
całego świata, czyni z nich 
bojowników zdolnych przeła 
mać i pokonać wszelkie prze 
szkody nn drodze umocnie­
nia pokoju między naroda­
mi.

Za przykładem ZSRR cały 
obóz pokoju prowadzi wzmo 
żoną prace, której celern 
jest szybsze podniesienie po­
ziomu życia mas pracują­
cych, coraz pełniejsze zaspo 
kajanie ich stale rosnących 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb. Taki program pod­
niesieni* dohrr>hvtu tn*s ar*

przemyslowienia kraju. W 
ciągu 5 lat dzielących nas od 
I Zjazdu zbudowaliśmy wiel 
ki przemysł, przekształciliś­
my nasz kraj z rolniczego w 
przemysłowy.

Ogromne osiągnięcia nasze 
go kraju na drodze budow­
nictwa socjalistycznego były 
możliwe dzięki braterskiej 
pomocy naszego najlepszego 
przyjaciela —  Związku Ra­
dzieckiego, dzięki przyjaznej 
współpracy ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej. 
Coraz szerzej rozwija się 
współpraca gospodarcza, kul 
turalna i polityczna z wiel­
kim narodem Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Walnie 
przyczyniają sie do tego nasi 
marynarze z Polskiej Mary­
narki Ludowej, którzy nie ba 
ezac na prowokacje amery­
kańskie umacniają nasze sto 
sunki handlowe z Chinami.

Dotychczasowe osiągnięcia 
mas pracujących w realiza­
cji zadań Planu 6-letniegO 
stworzyły warunki dla przy­
jęcia na II Zjeździe Partii no­
wego programu walki o pod­
niesienie dobrobytu naszego 
narodu. Realizując wskaza­
nia Zjazdu, Komitet Central 
ny i Rząd PRL podjęły no­
wa uchwale o kolejnej ob­
niżce cen artykułów spożyw 
czych i przemysłowych, która 
wchodzi w życie z dniem 1 
maja br. Jest to już druga z 
kolei obniżka cen, bowiem 
przed paroma miesiącami — 
15 listopada ub. roku zostały 
obniżone ceny szeregu arty­
kułów spożywczych i przemy 
słowych.

Ogółem kolejna obniżka 
cen daje ludności pracującej 
w skal* rocznej oszczędności 
na sumę około 6 miliardów 
złotych. Niewątpliwie masy 
pracujące Wybrzeża powita­
ją obniżkę cen z radością, 
wzmożonym wysiłkiem pro­
dukcyjnymi.

Na osiągnięcia naszej so­
cjalistycznej gospodarki, o 
których co roku mówią licz­
by budżetu państwowego, 
składa się wysiłek całego 
narodu. Realizując wytyczne 
IX Plenum i uchwały II 
Zjazdu naszej partii, masy 
pracujące całego kraju zwy­
cięsko wykonały zadania I 
kwartału 1954 roku w 102,5 
proc. Niemałe osiągnięcia w 
wykonaniu planów gospodar 
czych posiadają masy pracu 
jaee naszego województwa. 
Rozwijając socjalistyczna 
współzawodnictwo na cześć 
II Zjazdu Partii, nieustan­
ni* wrhnern r.n I „ -  Ucta A

załogi naszych zakładów 
przemysłowych wykonały 
plan operatywny I kwartału 
bieżącego roku w 104 proc.

Witając święto majowe, lu 
dzię pracy pięknym zwycza­
jem, jaki przyjął się w Pol­
sce Ludowej, podjęli czym 
produkcyjny, który splata 
się nierozerwalnie z walka o 
wykonanie wskazań II Zja­
zdu Partii i dodaje tej wal­
ce jeszcze więcej żaru i ener 
gii.

Budowniczowie socjali­
stycznego Gdańska podjęli 
zobowiązanie oddania przed 
terminem 272 izb mieszkal­
nych oraz dwóch burs dla 
półtora tysiąca studentów na 
142 dni przed terminem. W  
realizacji tych zobowiązań 
wyróżniły się brygady mu­
rarskie Henryka Krzywca, 
Leona Bandosza, brygada 
betoniarska Pawła Wróblew 
skiego wykonująca 425 proc. 
normy.

Czołowe miejsce we współ 
zawodnictwie majowymi za­
jęli nasi stoczniowcy. Zało­
ga Stoczni Gdańskiej pod­
jęła ponad 4.100 zobowiązań 
produkcyjnych. W wyniku 
ich realizacji kadłubowcy te 
renu B zwodowali jednost­
kę na 15 dni przed termi­
nem. Załóga Stoczni Północ 
nej podjęła zobowiązanie 
zwodowania jednostki na 32 
dni przed terminem oraz wy 
produkowania w ramach 
produkcji ubocznej dodatko 
wo 100 tapczanów, 110 szaf 
typu „Rekord“. Tysiące 
stoczniowców Gdańska i 
Gdyni stanęły na 1-majo­
wych wartach, produkcyj­
nych.

Załoga Starogardzkich Za 
kładów Obuwia dzięki zobo 
wiązaniom, podjętym na 
cześć II Zjazdu i 1 Maja, 
stosując metodę Korabielni- 
kowej, wyprodukowała z 
zaoszczędzonego materiału

(Dokończenie na str. 3).

Kraje arabsk ezam iem fąU/JliSĆCMny Ludowe
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Damaszku: 
Dziennik syryjski „Al 

Maiadin“ pisze, że według 
informacji uzyskanych z mia 
rodajnyeh źródeł syryjskich, 
„w chwili obecnej między 
krajami arabskimi nawiąza­
ny został oficjalny kontakt 
dyplomatyczny w sprawie uz 
nania Chin Ludowych jako 
wielkiego suwerennego mo­
carstwa“
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>J5amskle“ o 5.6 proc., papie 
rosy „Płaskie“ o 6,6 proc., pa 
plerosy „Belweder“ o 7 proc., 
cygara o 6 proc.

17. MYDŁO, PROSZKI DO 
PRANIA i ŚWIECE —  mydło 
do prania ryglowe o 11 proc., 
mydło do prania gospodar­
skie o 11 proc., mydło „Po­
wszechne“ o 10 proc., mydło 
toaletowe i do golenia o 10 
proc., płatki mydlane o U  
Proc., proszki do prania śred 
nio o 10 proc., proszek do za 
maczania o 11 proc., soda a- 
moniakalna o 10 proc., świe­
ce o 25 proc.

18. TKANINY WEŁNIANE
tkaniny czesankowo-zgrze 

bna średnio o 10 proc., tka­
niny zgrzebne średnio o 20 
proc., chustki zgrzebne na 
plecy średnio o 35 proc., ko­
ce zgrzebne średnio o 30 
proc., tkaniny wigoniowe śre 
dnio o 25 proc.

19. TKANINY BAWEŁ­
NIANE — tkaniny koszulo­
we, piżamowe i ręcznikowe 
średnio o 15 proc., kalesono- 
we średnio o 10 proc., pope­
lina i zefiry średnio o 5 proc., 
bieliźniane wszelkie średnio 
o 10 proc., obrusowe średnio 
o 10 proc., płaszczowe i u- 
branlowe średnio o 12 proc., 
sukienkowe, kretony, flanela 
średnio o 15 proc., podszew­
kowe średnio o 15 proc., far 
tuchowe średnio o 15 proc., 
genua-cord (welwety) śred­
nio o 20 proc., dekoracyjne 
średnio o 10 proc., tkaniny 
chusteezkowe średnio o 35 
proc.

20. TKANINY JEDWAB­
NE —  koszulowe męskie i 
damskie średnio o 12 proc., 
podszewkowe średnio o 12 
proc., bluzkowe średnio o 12 
proc., sukienkowe i szlafro­
kowe średnio o 12 proc., Żor 
żęty o 12— 40 proc., jedwab 
naturalny średnio ó 12 proc., 
gorsetowe średnio o 12 proc., 
adamaszki średnio o 12 proc., 
plusze odzieżowe i zamsze 
średnio o 20 proc.

21 ODZIEŻ Z TKANIN  
WEŁNIANYCH OBJĘTYCH 
OBNIŻKĄ, w tym: płasz­
cze męskie i damskie średnio 
o 14 proc., ubrania męskie 
średnio o 13 proc., kostiumy 
damskie średnio o 10 proc., 
ubiory damskie: suknie, spód 
nice, bluzki itp. średnio o 15 
proc., odzież robocza i służ­
bowa średnio o 15 proc.

22. ODZIEŻ Z TKANIN  
BAWEŁNIANYCH, JED­
WABNYCH I SZTUCZNEGO 
WŁÓKNA, w tym: płaszcze, 
prochowce, peleryny,^ kurt

męskie średnio o 12 proc., 
prochowce damskie średnio 
o 10 proc., odzież wykonana 
z welwetu i dewetyny wszy­
stka średnio o 17 proc., o- 
dzież ochronna i robocza śre­
dnio o 10 proc., ubrania wa­
towane średnio o 4 proc, 
wszelka inna odzież z tkanin 
bawełnianych, jedwabnych i 
sztucznego włókna średnio o 
10 proc.

23. BIELIZNA Z TKANIN  
BAWEŁNIANYCH, SZTUCZ 
NEGO JEDWABIU I IN ­
NYCH SZTUCZNYCH WŁO 
KIEN w tym: koszule mę­
skie i chłopięce bawełniane, 
flanelowe, jedwabne i ze 
sztucznego włókna średnio o 
15 proc., koszule męskie po- 
pelinowe średnio o 28 proc., 
koszule męskie zefirowe śre­
dnio o 13 proc., kalesony śre 
dnio o U proc., piżamy mę­
skie średnio o 14 proc., kom­
plety bielizny, koszule i pi­
żamy damskie i dziecięce 
średnio o 10 proc., dziecięce 
i niemowlęce kaftaniki, kom 
piety, piżamy i wszelka inna 
bielizna dziecięca średnio o 
10 proc., kołdry i kołderki 
wszystkie średnio o 10 proc.

24. ARTYKUŁY DZIE­
WIARSKIE I TRYKOTAŻO­
WE w tym: koszule męskie 
dziane, bawełniane i jed­
wabne średnio o 15 proc., 
kaftany męskie, baweł­
niane, dziane średnio o 
15 proc., podkoszulki męs­
kie, bawełniane, dziane śred­
nio o 10 proc., kalesony mę­
skie bawełniane, dziane śre­
dnio o 15 proc., komplety 
damskie dziane bawełniane i 
jedwabne średnio o 15 proc., 
reformy damskie bawełnia­
ne i jedwabne średnio o i0 
proc., koszule damskie nocne 
dziane 1 jedwabne średnio o 
20 proc., piżamy damskie 
dziane i jedwabne średnio o 
30 proc., bielizna dziecięca, 
chłopięca i dziewczęca śred­
nio o 12 proc., nułoweiw, swe 
try, golfy, kamizelki, blezery, 
żakiety wełniane męskie, dam 
skie, chłopięce i dziewczęce 
średnio o 15 proc., kaftaniki, 
pajacvki niemowlęce i śpio­
szki średnio o 20 proc.

25. POŃCZOCHY I SKAR­
PETKI —  pończochy jedwa­
bne średnio o 17 proc., poń­
czochy bawełniane średnio o 
10 proc., pończochy steslono- 
we średnio o 10 proc., pa- 
tentki bawełniane i wełnia­
ną średnio o 5 proc., skar­
petki wszelkie o 5— 10 proc.

26. OBUWIE PRODUKCJI 
KRAJOWEJ, w tym: obu­
wie skórzane męskie na po­
deszwie skórzanej średnio o 
5 proc., obuwie skórzane mę 
skie na podeszwie gumowej, 
ze sztucznej skóry, igielito­
wej i innej średnio o 10 
proc., obuwie skórzane dam 
skie na podeszwie .skórzanej 
średnio o 10 proc., obuwie 
skórzane damskie na podesz 
wie gumowej, ze sztucznej 
skóry, igielitowej i Innej 
średnio o 15 proc., obuwie 
skórzahe młodzieżowe na po 
deszwie skórzanej średnio o 
5 proc., obuwie skórzane 
młodzieżowe na podeszwie 
gumowej, ze sztucznej skó­
ry, igielitowej i innej śred­
nio o 10 proc., obuwie skó­
rzane dziecięce na podesz­
wie skórzanej średnio o 10 
proc., obuwie skórzane dzie­
cięce na podeszwie gumo­
wej, ze sztucznej skóry, igie 
litowej i innej średnio o 15 
proc., obuwie tekstylne bez , 
względu na rodzaj podeszwy 
średnio o 10 proc., obuwie 
gumowe wszelkie średmo o 
10 proc., tenisówki. Podha­
lanki i trampki średnio o 5 
proc., obuwie luksusowe 
produkcji przemysłu spółdz. 
— średnio o 15 proc., obuwie 
luksusowe produkcji pań­
stwowego przemysłu kluczo 
wego i terenowego średnio 
o 5 proc.

27. ROWERY I MOTOCY­
KLE —  rowery wszystkie o 
10 proc., motocykle wszyst­
kie o 5 proc., części rowero­
we wszystkie o 10 proc., czę 
ści motocyklowe wszystkie 
o 5 proc.

28. M ASZYNY I NARZĘ­
DZIA ROLNICZE —  pługi 
sprzężajowe wszelkiego ro­
dzaju o 10 proc., brony o 10 
proc., kultywatory o 10 
proc., kieraty i przystawki
0 10 proc., sieczkarnie o 5 
proc., śrutowniki kieratowe
1 pasowe o 5 proc., siekacze 
do buraków o 10 proc.

29. ARTYKUŁY ELEK­
TROTECHNICZNE —  radio­
aparaty lampowe wszelkie 
o 10 proc., kuchenki elek- 
tryczne o 10 proc., żelazka 
elektryczne o 10 proc.

30. GALANTERIA —  ga­
lanteria skórzana: teczki, tor 
by damskie i gospodarskie, 
walizy, tornistry, rękawiczki, 
paski, portmonetki, portfele 
itp. —  średnio o 10 proc., ga­
lanteria włókienniczo-odzie- 
żowa: chustki na głowę, sza­
le, chusteczki, krawaty, rę­
kawiczki, berety, torby i to­
rebki z tkaniny, chusteczki 
do nosa itp. —  średnio o 10 
proc., galanteria z tworzyw 
sztucznych: torby, teczki,
paski wszelkiego rodzaju itp. 
— średnio o 15 proc.

31. ARTYKUŁY KOSME­
TYCZNE —  środki do pielę­
gnacji jamy ustnej: pasty, 
proszki do zębów itp. 0 10 
proc., środki do pielęgnacji 
włosów: szampony, brylanty- 
ny, olejki itp. o 10 pioc., 
środki do pielęgnacji skóry: 
kremy i olejki wszelkiego ro 
dzaju o 10 proc., środki u- 
piększające: puder, róż i 
szminki o 10 proc., kredki 
do warg o 20— 40 proc., wo­
dy kolońskie, wody fryzjer­
skie i kwiatowe wszelkie 
o 10 proc., perfumy wszelkie

o 10 proc., zasypki dla dzie- j
ci, talki kosmetyczne o 15 : 
proc.

32. ARTYKUŁY SPORTO­
WE o 5 proc.

33. WÓZKI DZIECIĘCE 
WSZYSTKIE o 25 proc.

34. OPŁATY POCZTOWE - 
— listy zamiejscowe o 25 
proc., kartki pocztowe za­
miejscowe o 33 proc.

35. USŁUGI świadczone 
przez uspołecznione zakłady: 
szycie obuwia miarowego 
zwykłego o 10 proc., szycie 
obuwia miarowego luksuso­
wego o 15 proc., chemiczne 
czyszczenie odzieży —  zgod­
nie z jednolitym cennikiem 
krajowym przeciętnie o 10—

ceni W I O S N A  N A S Z Y C H  Z W  Y C I Ę S T W
c . . . . . . . . . . — — «ZYŻ miasto, któ przedszkoli, o kolei elektrycz 

remu codziennie nej Gdańsk — Gdynia, o 
rozwoju wyższych uczelni, o

20 proc., pranie bielizny —  
zgodnie z jednolitym cenni­
kiem krajowym przeciętnie 
o 10— 20 proc., roboty zduń­
skie średnio o 18 proc., ro­
boty w dziedzinie malarstwa 
mieszkaniowego średnio o 20 
proc., roboty instalacyjne i 
naprawcze centralnego ogrze 
wania średnio o 30 proc., ro­
boty elektrotechniczne śred­
nio o 30 proc., roboty insta­
lacji gazowych średnio o 24 
proc., roboty wodociągowe i 
kanalizacyjne średnio o 10 
proc., naprawa radioodbior­
ników i urządzeń radioaku- 
stycznych średnio o 10 proc., 
naprawa uprzęży średnio o 
10 proc.

Gdy wyjdziemy dziś na 
odświętnie przybrane ulice 
miast i wsi, jeszcze jeden 
powód do radości da nam 
widok wystaw sklepowych: 
obok przekreślonych kar­
tek ze starymi cenami —
ujrzymy nowe.

Kolejna obniżka cen... 
Na mocy uchwały Komite­
tu Centralnego PZPR i Ra 
dy Ministrów od 1 maja —  
w niespełna pół roku od 
poprzedniej obniżki cen —  
ulega potanieniu znaczna 
ilość towarów powszechne­
go spożycia oraz niektórych 
usług.

Wzrosną realne płace 
pracowników i realne do­
chody chłopów —  wzrośnie 
ich siia nabywcza. Poprzed 
nia obniżka cen przyniosła 
ludności w skali rocznej 
4,5 miliarda złotych osz­
czędności. Dzisiejsza, na­
stępna obniżka przysporzy 
nam tych oszczędności w 
skali rocznej ogółem na 
sumę około 6 miliardów zł.

Zaledwie 6 tygodni temu 
II Zjazd Partii uchwalił 
program szybkiej popra­
wy warunków bytu naj­
szerszych mas ludu pracu­
jącego. Partia mówiła, że 
nastąpi to przede wszyst­
kim przez konsekwentnie 
przeprowadzaną politykę 
stopniowej obniżki cen ar­
tykułów powszechnego spo 
życia. I już dziś każdy z 
nas znajduje potwierdzenie 
tych słów w swoim włas­
nym życiu — korzysta z 
owoców wcielanego w ży­
cie programu partii.

Partia wytyczając taki 
kierunek rozwoju naszej 
gospodarki, który zapew­
nia stopniowy, ale stały 
i niezawodny wzrost stopy 
życiowej mas pracujących, 
wskazała konkretną drogę 
osiągnięcia tego celu. I je­
żeli’ dziś na tej drodze 
osiągnęliśmy nowe sukce­
sy, to zawdzięczamy to 
przede wszystkim szerokie 
mu i czynnemu poparciu 
polityki partii przez szero­
kie masy. Zawdzięczamy 
rosnącemu zrozumieniu, że 
obniżać ceny, podnosić po­
ziom życia możemy tylko 
własną, twórczą pracą.

I takim konkretnym 
świadectwem poparcia po­
lityki partii przez masy 
pracujące są wyniki wyko­
nania planu I kwartału

br., rezultaty Czynu 1-ma­
jowego. Klasa robotnicza 
dała w I kwartale o 15 
proc. wyższą produkcję w 
porównaniu z analogicz­
nym okresem ubiegłego 
roku, osiągnęła o 10 proc. 
wyższą wydajność pracy.

Osiągnięcia naszego prze 
mysłu, naszej klasy robot­
niczej, przede wszystkim 
zaś tysięcy ofiarnych przo­
downików pracy złożyły 
się na io, żc tak duża ilość 
artykułów przemysłowych 
mogła być objęta znaczną 
obniżką cen. Od tysięcy 
załóg robotniczych zależy 
też, jak szybko będziemy 
mogli w przyszłości przc- 
kreśiać stare ceny, by za­
stąpić je niższymi.

Dzisiejsza obmżka cen 
w mniejszym zakresie o- 
bejmuje artykuły spożyw­
cze niż przemysłowe, a 
niektórych artykułów nie 
obejmuje jeszcze wcale. 
Dlaczego?

zagrażają reduk­
cje, może być 
spokojne? Czyż 
ten brak zrozu­

mienia sytuacji i granic wy 
| trzymałości ludzkiej nie jest 
dowodem zaślepienia, które 
może wywołać poważne skut 
ii?"

Tak pisał kilka dni temu 
burmistrz Florencji — La 

| Pira do związku przemysłów 
ców, apelując do sumienia 

I kapitalistów. Burmistrz, któ 
ry sam o sobie powiada w 
tym liście: „Nazywacie mnie 
w swej prasie i swych salo- 

| nowych dyskusjach białym 
komunistą...“

Sytuacja robotników we 
j Florencji musi być tragicz­
na, skoro burmistrz, wcale 
nie komunista, pisze w za- 

I kończeniu: „Istnieje ekono­
mia, która powinna służyć 
wszystkim i której celem jest 
zapewnienie ludziom, wraz z i Chlebem i pracą, bezpieczeń­
stwa i nadziei na codzienne 
życie

rozwoju zespołów artystycz­
nych.

Ludzie Wybrzeża znają te 
osiągnięcia i szczycą się ni­
mi. Wiedzą też o brakach i 
niedociągnięciach. -  Ale one 
nie przesłaniają naszych suk 
ces ów i perspektywy dalsze­
go rozwoju. Braki i niedoma 
gania, które hamują nasz 
marsz naprzód, muszą być i 
będą usunięte. Od nas to tył 
ko zależy. Wszak wszystko, 
co tworzymy, tworzymy sa­
mi. Własnymi rękami budu­
jemy domy, statki, maszyny, 
szkoły, fabryki. Własną myś 
łą projektujemy nasze jutro. 
Aby jutro było nam lepsze 
niż dziś, a pojutrze .piękniej 
sze niż jutro. To jest właśnie 
socjalizm. Cci — który wska 
zała nam Partia.

Monopoliści ' amerykańscy 
chlubią się swoją narzuconą 
„pomocą“ krajom kapitalis­
tycznym Europy. Ale czy 
„pomoc“ ta pomogła bezro­
botnym robotnikom i głodu­
jącym chłopom? Na odwrót 
pogłębiła jeszcze ich nędzę. 
Bo coraz więcej pieniędzy, 
ściąganych z ludności, rządy, 
ulegle Stanom Zjednoczo­
nym, wydają na zbrojenia.

O nastrojach ludności w 
krajach zachodnio -  euro­
pejskich w związku z tą „po 
mocą“ pisał amerykański se­
nator Coom po powrocie z 
podróży do Europy: „Nie lu­
bią nas. Dano mi do zrozu­
mienia, że dla USA byłoby 
lepiej, gdyby zabrały sobie 
całą swoją pomoc i wyniosły 
się czym prędzej za Ocean. 
Jestem głęboko rozczarowa­
ny...“. -

Na II Zjeździe PZPR to- Tyle dolarów wydali na 
warzysz Bierut powiedział: kupno Europy z-achodniej, 
„Dziś w Polsce Ludowej mi- ale narody nie są na sprze-
liony członków partii i bez­
partyjnych budują nowe ży.'Llti ... * . . . .

Ale nie tylko Florencja nie cie w trosce o coraz pięknie] 
może zapewnić „nadziel na A z3 przyszłość człowieka pia

Sprawa jest prosta. Ob­
niżka jest taka, na jaką 
nas stać przy dzisiejszym 
stanie naszego rolnictwa. 
Jesteśmy dopiero na po­
czątku wzmożonej walki o 
szybki i wydatny wzrost 
produkcji rolnej. Osiągnię 
cie w ciągu dwóch najbliż 
szych lat takiego wzrostu 
globalnej produkcji rolni­
czej, jaki uzyskaliśmy na 
przestrzeni 4 ostatnich lat 
jest węzłowym naszym za 
daniem, od którego zależą 
dalsze poważniejsze obniż 
ki cen produktów spożyw 
czych. Na tym też zada­
niu skupia partia uwagę 
całego narodu.

Toteż ciesząc się z do­
tychczasowych osiągn;ęć 
zdajemy sobie sprawę, jak 
wiele mamy do zrobienia 
na wsi.

Piękny dar, jaki zgoto­
wała nam partia i rząd w 
dniu wielkiego święta ro­
botniczego —  kolejna ob­
niżka cen —  dodała nam 
nowych sil i otuchy do 
dalszej walki.

Pracujmy więc lepiej, 
wydajniej, oszczędniej, 
tępmy marnotrawstwo, bu 
melanctwo, biurokracje i 
bezduszność. Pracuimy 
tak, by następna kolejna 
obniżka cen nie dala na 
siebie zbyt długo czekać.

I codzienne życie“ dla swych 
I robotników. Nie tylko pod 
| słonecznym niebem _ Italii 

bezrobotni i zagrożeni re­
dukcją robotnicy walcz:, o 

j pracę i chleb codzienny. We 
i wszystkich miastach krajów 
kapitalistycznych robotnicy 
wiążą swoją nadzieję z wal­
ką, której- dają dziś wyraz 
w demonstracjach pod czer 

1 wonymi, pierwszomajowy- 
I mi. s. tandarami.

Florencja odległa jest od 
I Gdańska o wiele set kilome­

trów. Ale nie kilometrami 
I należy mierzyć ich oddalenie.
I Wczorajszy Gdańsk bezrobo­

cia i wyzysku robotników 
był bliższy dzisiejszej Flo­
rencji. Wtedy, jak dzi' we 
Florencji, głód wypędzał ro 
hotelików przed bramy fa- 

| bryk, gdzie daremnie wyeze 
| kiwali na pracę. Dzisiejszy 

Gdańsk wyprzedził Floren- 
I cję o całą epokę. Tak jak 
I Warszawa wyprzedziła Pa­

ryż, jak Moskwa — Nowy 
I Jrrk.

' AD Gdańskiem powie­
wają czerwone i biało 
-czerwone sztandary. 

I Wznoszą się nad Złotą Bra- 
] mą i Staromiejskim Ratu­

szem, nad Stocznią Gdańską 
j i Nowym Portem. Morska 

stolica ’ Polskiej Rzeczypospo 
1 litej Ludowej radośnie wita 
| święto 1 Maja. Wraz z miesz 

kańcami Gdyni i Elbląga, 
I Malborka i Kwidzyna, wraz 
z całym krajem, masy pracu 

I jące Wybrzeża dokonują 
! przeglądu swych bojowych 
I sił i osiągnięć.

Z pochylni Stoczni Gdań- 
I skiej spłynął na wodę setny 
| statek, zbudowany po wojnie 
] przez polski przemysł okrę- 
jtowy. W Stoczni im. Komu- 
] ny Paryskiej w Gdyni pod- 
| niósł banderę „Gdańsk“. W  

Nakładach Mechanicznych

cy, o radosne dzieciństwo na

daż. Zaiste, godni pożałowa­
nia są niektórzy senatorowie 
amerykańscy. Nie rozumie­
ją, że Europa to nie rządy 
burżuazyjne — to ludy, któ-

N

szych dzieci, o spokojną sta­
rość naszych ojców i matek“.

I dziś w dniu Święta Pra­
cy manifestujemy naszą wo­
lę: zbudujemy!

W IOSNA tego roku przy 
szła do nas z opóźnie­
niem. Ostrożnie, podej 

rzliwie, otwierały się pąki na 
drzewach, chociaż była już 
druga połowa' kwietnia. Roi 
nicy z troską spoglądali na 
niebo, na śniegiem przypró­
szone jeszcze gdzieniegdzie 

kalendarz wskazy-W l a „ ,u ,  P°la- ,A
im. gen. Świerczewskiego zbu wał, że pora jut siać. 
dowano pierwszą w Polsce

I turbinę dla elektrowni. Na 
Morze Północne wypłynął 
drugi z kolei statek -  baza 
„Fryderyk Chopin“.

Diugi, długi jest rejestr o- 
Isiągnięć ludzi Wybrzeża. Moż 
i na tu przytoczyć wiele cyfr. 

O tysiącach izb mieszkal- 
| nych, o dziesiątkach szkół i

Fragmenty referatu tow. Janusza Korczyńskiego
(D okończenie  ze str. 2 )

Każdą pogodniejszą godzi­
nę wykorzystywali chłopi 
Wybrzeża, by rzucić ziarno 
w glebę pod przyszły uro­
dzaj. Był to pośpiech, który 
-wynika! nie z braku cierpli 
wości, a z rozwagi współgos 
podarza kraju.

Już 29 kwietnia w pięciu 
powiatach naszego woje wódz 
twa zakończono siewy. Jest 
to dobra zapowiedź.

3.026 dodatkowych par obu­
wia. Nie pozostali w tyle we 
współzawodnictwie majo­
wym pracownicy Polskiej 
Marynarki Handlowej. Zobo 
wiązania 1-majowe podjęły 
załogi wszystkich statków 
PMH. Spośród przodujących 
wyróżniła się załoga s/s 
„Warmia” , która realizując 
zobowiązania przy udziale 
Gdańskiej Stoczni Remonto 
wej skróciła czas remontu 
statku o 11 dni. Do przodu­
jących we współzawodnic­
twie 1-majowym należą: 
m/s „Lechtstan“, m/s „Mic­
kiewicz“, s/s „Lech“ i szereg 
innych.

Robotnicy portowi przy­
nieśli naszej gospodarce wie 
le oszczędności. Na przykład 
portowcy Gdyni, realizując 
zobowiązania 1-majowe, 
przyśpieszyli przeładunek
116 statków, zaoszczędzając 
wiele roboczogodzin.

Ponad 80 proc. załóg „Dal 
moru“ 1 „Arld" podjęło zo­
bowiązania zespołowe i in­
dywidualne, zmierzające do 
przekroczenia planu poło­
wów ryb, lepszego wykorzy 
stania sprzętu, oszczędności 
materiałów i polepszenia ja­
kości produkcji. Realizując 
podjęte zobowiązania, rybo­
łówstwo dało krajowi setki 
ton dodani; owo złowionej ry 
by. przyczyniając się w ten 
sposób do lepszego zaopa­
trzenia ludności w ryby i 
przetwory rybne.

We współzawodnictwie ma 
jowym towarzyszy naszej 
klasie robotniczej wieś pra­
cująca. Czyn majowy mobi­

lizuje chłopów pracujących, 
spółdzielców, robotników 
POM i PGR do szybszego 
zakończenia wiosennej akcji 
siewnej, do staranniejszej 
uprawy roli, stosowania no­
woczesnych zabiegów agro­
technicznych, które w rezul 
tacie dadzą lepsze plony w 
produkcji roślinnej i wzrost 
hodowli. Dzięki realizacji 
podjętych zobowiązań, do­
brej organizacji i ofiarności 
załogi Zespół PGR Rurrr.a- 
Zagórze znowu w tym roku 
jako pierwszy zakończył 
siew zbóż.

Wieś gdańska podjęła na 
szeroką skalę zobowiązania 
na cześć II Zjazdu, które w 
związku ze świętem 1 Maja, 
zostały znacznie pogłębiane.

Cenne zobowiązania pro­
dukcyjne podjęły POM No­
wy Staw, Nowy Dwór Kwi­
dzyński, Żabno i inne. Zmie 
rzają one do wzmocnienia 
gospodarki spółdzielczej, pod 
niesienia wydajności z ha, 
zwiększenia hodowli a prze 
dc wszystkim sprawnego 
przeprowadzenia akcji siew 
nej. Wiele z tych zobowią­
zań zostało już wykonanych. 
Zobowiązania pracowników 
POM pobudziły spółdziel­
ców do szerokiej aktywno­
ści produkcyjnej, wskutek 
czego spółdzielnie produk­
cyjne zakończyły już w za­
sadzie siewy zbóż, stosując 
po raz pierwszy nowoczesne 
metody, jak siew krzyżowy 
1 lima.

Czyn 1-majowy, wyzwała 
jacy szeroką inicjatywę mas 
pracujących miast i wsi, sku 
pia równocześnie uwagę kła 
sy robotniczej na sprawach 
wsi, pobudza do zwiększo­
nej pomocy dla rolnictwa w 
postaci nowych, lepszych 
maszyn rolniczych, większej 
ilości nawozów sztucznych, 
materiałów budowlanych i 
innych wyrobów przemysło­
wych —  w postaci umocnię 
nia i rozwoju różnorodnych 
form bezpośredniej łączności 
klasy robotniczej ze wsią. w 
postaci szefostwa nad POM 
i PGR, ruchu łączności ze 
spółdzielniami produkcyjny­
mi i gromadami oraz in­
nych form pomocy produk­
cyjnej, politycznej i kultu­
ralnej dla wsi,

Umacnia się w ten cno- 
sób braterski sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa, pod 
utawa naszego ustroju ludo­
wego.

Towarzysze! Tegoroczne 
święto 1 Maja zbiega się z 
historyczną, droga dla naro­
du polskiego — 500 rocznicą 
powrotu do macierzy prasta 
rych, piastowskich ziem nad 
Bałtykiem. Rocznica ta jest 
szczególnie doniosła dla nas

Z kielni robotnika budów 
lanego, z pędzla artysty i 
dłuta rzeźbiarza, z trudu ar 
cbitekta i inżyniera powsta 
je nasz nowy, socjalistyczny 
Gdańsk, jeszcze piękniejszy 
niż przedtem.

Ziszczenie tych wzniosłych 
dążeń stało się mnżiiwc 
dzięki zwycięstwu idei mię­
dzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej —  którego 
uosobieniem stało się wy­
zwolenie naszych ziem przez 
armię kraju zwycięskiego so 
cjalizmu —  ZSRR, wszech­
stronna, braterska jego po­
moc, z której korzystamy 
wraz z całym krajem we 
wszystkich naszych poczyna 
niach.

Głos nasz —  za pokojem, 
wolnością i postępem —  
brzmi tym donioślej. im 1e- 
«rte&ny silniejsi, im lepiej ży 
jemy, im większe mamy 
sukcesy w naszym pokojo­
wym budownictwie. Nasza 
więc walka o wykonanie 
programu nakreślonego
przez II Zjazd Fartii —  
jest naszym wkładem we 
wspólna walkę mas prByja, 
eych świata o postęp, pokó.1 
i socjalizm.

Te wzniosłe idee ludzko­
ści przyświecać nam będą 
jutro na manifestacjach 1-

re nie chcą amerykańskie] 
„pom ocy“ , ale pokoju, Chle­
ba i niezawisłości.

W ŁADZE francuskie za­
broniły demonstracji 
pierwszomajowej w Pa 

ryżu. Jako powód minister 
spraw wewnętrznych podał, 
że policja mogłaby strzelać 
do Afrykańczyków lak w ro 
ku ubiegłym. Czyżby więc 
minister spraw wewnętrz­
nych nie miał władzy nad 
swoją policją? N'e wiado­
mo, co w tej decyzji bardziej 
podziwiać: obłudę czy tchó­
rzostwo? Raczej jedno i dru­
gie. Obłudę, maskującą uleg 
łość wobec Departamentu 
Stanu w Waszyngtonie i 
tchórzostwo przed ludem 
francuskim, protestującym 
przeciwko odbudowie mili- 
taryzmu niemieckiego, doma 
gającym się pokoju w Indo- 
chmach. Wszak to Dulles po 
wiedział kongresmar,' m 
przed swoim odlotem z W a-

oburzającą groźbą Dullesa 
rozszerzenia wojny w Indo- 
chinach:

„Wiadomości napływające 
z Ameryki odsłaniają praw­
dziwe przyczyny, dla któ­
rych Francja odmawia prze­
dyskutowania propozycji Ho 
Szi Mina w sprawie zawie­
szenia broni... Oto dlaczego 
żołnierze francuscy padają 
pod Dien Bien Fu. Za cza­
sów Ludwika XV mówiono, 
że żołnierze giną „za króla 
pruskiego“. W roku 1954 mó 
w i się, że „za Waszyngton“.

...W drugiej połowie kwiet 
nia gościliśmy w naszym kra 
ju i na Wybrzeżu grupę fran 
cuskich parlamentarzystów, 
działaczy politycznych i spo­
łecznych. Jeden z członków 
tej grupy, po powrocie do 
Paryża, ogłosił w prasie ar­
tykuł pod tytułem „Vive la 
Pologne — mister Dulles!“. 
My ze swej strony pozdra­
wiamy naród francuski: 
Vive la France! Niech żyje 
Francja, niech żyje lud fran 
cuski, walczący bohatersko 
o pokój i niezawisłość swo­
jej ojczyzny! Polski Gdańsk 
pozdrawia francuski Paryż!

MÓWI się, że wspólne 
nieszczęście zbliża lu­
dzi. Ale nic tak nie 

zbliża narody, jak wspólna 
walka o wolność i pokój. 
Dlatego tak bliskie są nam 
narody Korei i Wietnamu. 
Znamy walkę w lasach prze 
ciwko okupantowi, znamy 
ruiny miast i pogorzeliska 
wsi. I wiemy, że ruiny 
Phenianu znikać będą rów­
nie szybko, jak ruiny War­
szawy i Gdańska, że naród 
Wietnamu wyjdzie z dżun­
gli, by spokojnie uprawiać 
ryż i korzyśtać z bogactw 
swego kraju.

Nie chcą tego Jedynie im­
perialiści, zwłaszcza amery­
kańscy. 14 kwietnia br. ame­
rykańska gazeta „Christian 
Science Monitor“ pisała: 
„Dla Dullesa rozejm w In- 
dochinacb byłby klęską“. A 
jeszcze przedtem, 12 kwiet­
nia br. Dulles przed wyjaz­
dem do Londynu i Paryża 
tak przedstawił cel swojej 
podróży: „Jest to misja, ma­
jąca na celu utrzymanie po­
koju przez siłę“.

Cóż więc zmusiło Dullesa, 
imperialistów amerykań­
skich, do rokowań? Siła na­
rodów, żądających pokoju. 
Formule Dullesa: „pokój 
przez siłę“ przeciwstawiły 
narody żądanie: „pokój przez 
rokowania“ . I dlatego tak 
smętnie wywodzi „Washing­
ton Post“ w komentarzu do 
konferencji genewskiej: 
„Nie ma innego wyjścia, jak 
tylko prowadzić rokowania, 
jeśli się nie chce, aby całe 
Indochiny zostały stracone“...

Nie oznacza to jeszcze, że 
koła imperialistyczne USA 
porzuciły „politykę z pozycji 
siły“ . Jedno jest jednak pew 
ne. Wiosna 1954 roku zade­
monstrowała, wbrew pogróż­
kom amerykańskich szanta­
żystów wodorowych, siłę po­
koju, siłę idei rokowań. Idei, 
która przyświeca dziś po­
chodom pierwszomajowym 
na całym świecie. Idei, któ­
ra promieniuje ze Stolicy Po 
koiu — Moskwy

Przyroda tej zimy i wiosny do Genewy.. . ,, v uhímVip ranfflnip rio

szczególnie aomosia uia u** •» . ~ *
— mieszkańców Gdańska, majowych, gdy pójdziemy z 
który dziś w swe.i ludowej wysoko rozwiniętymi sztan-
ojczyźnie dźwiga się . z ruin 
i zniszczeń zadanych mu 
przez hitlerowskiego oku ran 
ta i staje w pełnej swe.i kra 
sie —  godnej miana mor­
skiej stolicy Polski.

darami w barwnych i roz­
śpiewanych pochodach rnajo 
wych, ramię przy ramieniu 
w zwartych szeregach bo­
jowników o szczęście nasze 
go narodu.

nie była dla nas łaskawa.
Ale chłopi Wybrzeża nie ulęk 
li się wiosennych trudności.
Oni wiedzą, że tak, jak w 
tym roku zawsze przyjdzie 
im z pomocą klasa robotni­
cza, władza ludowa, która 
jest i ich władzą. Przeszły 
bowiem do historii te czasy-, 
gdy trzeba było kłaniać się 
panu dziedzicowi, czy gburo 
wi o trochę ziarna do siewu, 
o pomoc na głodnym przed­
nówku, który dla biednych
zaczynał się już wiosną. r l „ wuw„ c UMUUJS

Głodny przednówek... Czy du francuskiego odzwiercie- 
nie trwa on jeszcze dla chło dla nawet prasa buruźazyj-

,.Mam wielkie zaufanie do 
Bidault. Stanowisko jego w 
kwestii Inaochin jest znacz­
nie bliższe naszego stano­
wiska, niżby to wynikało z 
publicznych oświadczeń...“.

Wie o tym dobrze lud fran 
cuski. Czyż nie dlatego za­
kazano demonstracji pierw­
szomajowej w Paryżu, aby 
echo tego, co powie lud fran 
cuskiej stolicy nie odbiło się 
giośno w Genewie:

Prawdziwe nastroje naro-

N ASZA walka o pokój 
nie oznacza naszej sła­
bości. Przeciwnie, wy­

pływa ona z naszej siły. Je­
steśmy pewni naszego jutra. 
W pokojowej twórczości to­
warzyszy nam radość życia. 
Radość z rosnącej i coraz 
piękniejszej Warszawy, nad 
którą wznosi się sylwetka 
Pałacu Nauki im. Stalina.

Cieszymy się z nowej ob­
niżki cen. Cieszymy się z 
tego, że corazi mniej ruin 
Gdańska przegląda się w wo 
dach Motlawy. Że wschodzą­
ce słońce nad Wybrzeżem 
wita śpiew słowika w ogro­
dach. Że nad złotą linią nad 
morskich plaż pokojem szu­
mią fale Bałtyku Że wiosna 
walki o pokój, wiosna walki 
o bogate plony rozwinęła 
nad nami słoneczną chorą-J ü V W CA Vil J VUÍ-VÍ.V V- » » » w Uia *łViVVWO |H liOU J  —  1 V.

pów w krajach kaphalistycz na. Dziennik „Combat“ pi- giew Pierwszego Maja.
nych i to prz.c cale lata? gał niedawno w związku z Karol Jaworski

Statek ten jest drugim lego typu obok ,.Morskiej K oli'", p. r.:yt>tospuar>)m do odbioru na 
menu ryby złowionej przez fi ci}Hę trawlerów.

Na zdjęciu: „Fryderyk Chopin" w porcie gdyńskim przed wyruszeniem na połowy na Mo­
nt Północna, CAF ~  >ot- Ukleiewski.
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Btr. 4
G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Wpólnymi siłami robotnika i chłopa
Nr. 102 (233«)

-„Wyzyskiwacze w ciągu wieków czynili wszyst-
ko , aby przeciwstawiać miasto wsi..."

...„Kapitalizm pobudza niechęć i nienawiść miedzy 
wsią i miastem, przeciwstawiając je sobie wzajem-

...„Dopóki kapitalistom udaje się rozdziela« i prze­
ciwstawiać ideologicznie robotników i chłopów —  
dopoty zgniły ustrój wyzysku i tyranii imperialis­
tycznej utrzymuje się, szerzy spustoszenie matę- 
riaine...
(B. Bierut — z referatu wygłoszonego na II Zjeździe).

czek,a i pług, i młot. 
...Twoja ta ziemia, twoje 

na zawsze
węgieł, żelazo, stal!“

(V/ł. Broniewski)
W wolnej ojczyźnie, pod

wuerenowska propaganda 
szepce, sieje kłamstwa, usi­
łuje zatruwać serca, próbuje 
po dawnemu rozdzielać ro­
botników i chłopów.

Ale każdy dzień zadaje jej

Słowo stoczniowców

dzi.esiątkl> przez set~ ster rolnictwa, sanacyjny e-
ki lat trwała niszczycielska, konomista. mówił o 6 __ 9
zdradziecka robota polskich milionach 
klas posiadających. Na dno Prawicowi działacze ruchu 

spycnaty one tych kto ludowego typu Mikołajczyka 
rzy są twórcami wszelkich — rzecznicy interesów bur-
w°zorn:<in̂ b0vnlk0T  1 c.hłopów’ żuazJi — niedwuznacznie tłu wznosiły kunsztownie mur maczyli wsi, ża jej nędzy win

ĘC1, Kmi>?d7  -mi3Stem 1 no ^ st  miasto. OdJą^ail wsią, osłabiały twórcze zdol- pracujące chłopstwo od kla- 
nośu narodu okradały go z Sy robotniczej, od udziału 
bogactw zbudowanych pracą w rewolucji społecznej, usi- 
P w  « , , łowali ratować władzę fa- dokonaliśmy

W Ciągu całego mlędzywo- brykaritów i obszarników. przeobrażeń, 
lennego dwudziestolecia bur- z  drugiej strony zdradziec st; Posiadaczy. Przepędziliś- 
zuazja polska grabiła nasz Cy przywódcy PPS odrywali my kapitalistów i obszarni- 
. i f J’,„°irf d a L Zar67 n°  młf*  klasę robotniczą od jej so- ków> którzy na dno nędzy 
to, ja k 1 wieś. Podczas gdy jusznika — od pracuiącej spychali miasto i wieś, któ- 

„M^K°0tn7|R>e mif ! kawałka wsi, a obłudna prasa bur- rzv przeciwstawiając wieś 
cmepa Jałowiała ziemia, żuazyjna w dniach pamięt- miastu utrzymywali swe rżą

nveh strajków chłopskich 
19.32 r. zachłystywała się lito 
ścią nad robotniczymi dzieć­
mi, dla których z „winy“ 
walczących o prawo do ży­
cia chłopów nie dowożono 
do miast mleka, chłeba... Je­
dyną partią, która nawoły­
wała klasę robotniczą ł wieś

“ __ . .  do rewolucyjnego sojuszu — , ,-----— „«»„
_  °Sromna rozpiętość cen robotniczo-chłopskiego, była na roli stała się pracą waż- 
T'Z.r°  Y  Przemysłowych i Komunistyczna Partia Pols- na, zaszczytną, daje ona ko- 
l eR^ ° di tÓW f oll?yc^ -  °r  kk To ona niestrudzenie wy rzyści wsi.
okrawała 7chłopskleZdocho- '*aj 1nilała’ ie d.'vie wlelkle 1 Robotnik polski coraz le- 
^ 1 podstawowe siły narodu —  piej zdaje sobie sprawę z

Wieś nracuiaca enebiona r?botnicy 1 chłopi —  są na odpowiedzialności, jaką klasa
lichwa ^a^eżdżana^ nrzez r° Wn‘ wyzyski'vane 1 gn^b,°  robotnicza -  czołowa siła na.  „najeżdżana przez ne przez obóz faszystowskiej rodu __ ponosi za losv nra-
sekwestratorów i komorni- dyktatury, że tylko wspólna cuTącego Chłopstwa! za jego

walka robotników i chłopów wyzwolenie z kułackiego wy- 
przeciwko gnęblcielom 1 wy- zysku. Nie szczędzi sił, by 
zyskiwaczom przynieść może dać wsi jak najwięcej ma- 
i przyniesie masom wyzwo- szyn i narzędzi rolniczych, 
6no ‘ , * . przychodzi chłopom pracują-

,,Proletariusze 1 pracujący cym z pomocą w rozbudowy- 
chłopi Polski. waniu spółdzielczości produk

•kutek kurczenia się konsum walcePprzeciwko atakonfkiT n o w e ^ l^ s z ^ ^ a m p ^ ls z e 1 
Cji wewnętrznej -  wyrzu- pitału i jego rządu -  to nie- kuRuralmejs^e żyde Ś  
cant byli za bramy fabryk, zbędny warunek wyjścia * wiec czy włókniarz, przyjeż-

--- “ “ "«.7 tauajo
przewodem klasy robotniczej kłam. Każde posunięcie rzą- 
ludzie miast i wsi budują no du zbliża wieś pracującą do 
we piękne życie, sprawiedli- klasy robotniczej. Perspekty 
we, dostatnie. Dzięki uspo- wy ukazane na II Zjeździe 
łecznieniu środków produk- P<zez naszą partię, perspek- 
cji myślenie o innych staje tywy szybkiego i stałego 
się myśleniem o sobie. Mimo wzrostu stopy życiowej bu- 
,istniejących różnic między dzą w masach pracujących 
miastem a wsią, nie ma już coraz żywszy oddźwięk, po- 
u nas żadnych antagonistycz nieważ odpowiadają ich naj- 
nych przeciwieństw między żywotniejszym potrzebom i 
klasą robotniczą a pracują- pragnieniom, 
cym chłopstwem. Aby te marzenia i pęagnie

We wspólnym interesie ro- nia zrealizować jak najszyb- 
botników i -pracujących chło ciei, aby P°d przewodem 
pów, dzięki umacniającemu Polskiej Zjednoczonej Partii 
się z każdym dniem sojuszo- Robotniczej iść szybkim kro- 

robotniczo-chłopskiemu kiem do dalszych zwycięstw, 
..„kimaliśmy historycznych trz!>ba z całej siły umacniać 
przeobrażeń. Obaliliśmy kia- K°jusz dwóch podstawowych
. . . -----— ........  sił twórczych —  klasy robot

nfczej 1 pracującego chłop­
stwa. J. Kuczewska

/• Cichowlas, przodujący budów 
niczy naszych stoków pełnomors
kich. R

To skutkowało Współpra­
ca układała się coraz lepiej. 
Pomogli mu też ludzie z 
zespołu Klamrau‘a. Wszyst­
ko zapowiadało się jak naj­
lepiej. Próba na uwięzi trwa 
la 12 dni, a więc o 8 dni 
krócej, niż na poprzednim 
.trampie"

Niepokój Kurka wzrastał. 
Czoło pokryło się zmarszcz­
kami. — Co powie teraz or­
ganizacja partyjna — zasta­
nowił się. — Jak on, kan­
dydat PZPR, spełnił swe za­
danie?

— To prawda, że nie my 
składaliśmy turbinę i nie 
wiemy co w niej siedzi —• 
usprawiedliwiał się przed 
sobą, — ale przecież my od­
powiadamy za statek. Niech 
będzie co chce, aie „tramp" 
musi być gotów na 1 maja 
— postanowił.

Miarowy oddech maszyny 
kilku tysięcy Przypomniał mu o obowiąz- 

minutę. Na kacb wachtowego. Tak, wra-

Chłopom nie opłacało się jej 
uprawiać, bo coraz mniej by­
ło odbiorców mąki i tłusz­
czu, bo praca na wsi — jak 
pisał jeden z chłopów pa- 
miętnikarzy — śmieszna by­
ła na tym-nędznym święcie. 
Było jej brak, a jednocześ­
nie nie dawała możności ja­
kiego takiego życia.

dv nędzy, wyzysku i głodu. 
Zbudowaliśmy przemysł, ja­
kiego Polska nigdy nie mia­
ła. Dał on pracę milionom. 
Sprawił, że z każdym rokiem 
wieś i miasto potrzebuje co­
raz więcej towarów, że chłop 
pracujący ma dla kogo pro­
dukować zboże, hodować by­
dło, plantować buraki. Praca

ZYGMUNT MIKULSKI
f U £ ł0 j 2 O n u ^ (r u Y

YK syreny rozdarł po- szybkością
wietrze. Obficie kop- obrotów na minutę. Na **•“ -** «auuuwcgi
cąc z kominów holow- twarzach stoczniowców ma- caJą do stoczni...

r.iki oderwały od nabrzeża lował się niepokój. Nad- rr i z j
stalowe cielsko statku. Pły- mistrz Papkę szarpnął dźwig Aaklad o wino
s^atek^mfn1!,} T m  lRŻ kanału ? ią, . raz- druSl. trzeci. Pęd W  gabinecie dyrektora 
hale f 3 h l l n ? l nląCt ł?raCK !U? , my nie ustawaL Twarze Czarnowskiego, inżynierowie

p chylnie, z których ludzi zastygły w napięciu, zastanawiali się nad tym,
Co się mogło stać? Jeszcze
chwila zmagania z dźwignią.
Na próżno. Turbina zaczyna­
ła się mocno nagrzewać.

—  Maszyna stoop! — roz­
legł się sygnał. Nastała

jeszcze przed 1 Maja miały 
zejść na wodę dwa kadłuby. 

•Ludzie z lądu pozdrawiali 
go, wymachując czapkami 
na znak, że życzą mu po­
myślnych wiatrów i zdania. ,, . -------- - o*'! p s u « “ . rvasuua

P ątkę egzaminu z prób- chwilą milczenia. Ludzie spo

Tylko u nas taka jasność, 
tylko u nas kwiat i kłos. 
Śpiewa wieś i śpiewa miasto 
i jak orzeł leci głos.

nego rejsu Wreszcie przed 
dziobem statku ukazał się 
szeroki horyzont zatoki I 
wtedy z mostku kapitańskie­
go przekazany został pierw­
szy, a za nim drugi sygnał.

„Cała naprzód“ — odpo-

glądall jeden na drugiego

gdzie szukać usterki w tur­
binie. W końcu inżynier Ja­
niszewski i nadmistrz Papkę 
postanowili własnymi siła­
mi ustalić źródło zła. Sporo 
czasu spędzili przy turbinie 
w asyście wielu nieproszo­
nych gości. Wszyscy z nie-

nie wiedząc co czynić. W cierpliwością czekali na w y- 
górze zastukały o kratę pod- nik pracy inżyniera i nad

wiedział stojący przy kole odkrywać — rzekł

kute buty. Ktoś z pokładu 
dopytywał się dlaczego sta­
tek stanął.

— Turbiny nie wolno nam

ków żyła w coraz większej 
nędzy, gospodarowała coraz 
prymitywniej, nie mając ża­
dnych bodźców do zwiększe­
nia produkcji, nie mając ża­
dnych możliwości podźwig- 
nięcia się z ruiny.

W  mieście robotnicy — na

Co najlepsze idzie z nami, 
co najwyższe w słońcu lśni. 
M y idziemy ulicami, 
a w pochodzie idą z nami 
przeszłe dni i przyszłe dni.

Drapieżny kapitał w pogoni naszej niewoli. Wyjście dla dżający^Tkipą lącznośd do za zyskiem dbał bowiem nie nas lat i * i- uzaJ'icy z eKipą iącznoscl doza zyskiem dbał bowiem nie 
o to, by dać społeczeństwu 
tyle towarów przemysło­

wa*, jak 1 dla mas pracują­
cych całego świata, jest tyl­
ko jedno: s k o ń c z y ć  z ka~ - ■■ a  n  v  u  c  z , j  V, £ , a s «

wych, * ile mu ich było po- P ^ t a l i z m e m ’•, —  głosiła
trzeba, lecz o to, by wytwa 
rzać najmniejszymi kosztami 
i zagarniać coraz więcej. Ko­
sztem, klasy robotniczej, ko­
sztem pracującej wsi.

odezwa 1-majowa 1934 roku. 
*

gromady, do spółdzielni pro­
dukcyjnej —  to witany serde 
cznie przyjaciel, który pomo­
że, poradzi, wielu rzeczy na­
uczy... Nauczy nie tylko re­
montu żniwiarki czy pługa, 
ale nauczy też po nowemu

M y jak strzała, która walczy, 
m y jak upór, który trwa, 
jak zwycięski błysk na tarczy 
i jak skrzydła w locie dwa.

* T *
Dziś, 1 maja 1954 roku, __________

mija dwadzieścia lat od dnia widzieć, lepiej rozumieć za 
wydania tej odezwy. W sze- chodzące wokół przemiany.

Sanacyjni władcy lansowa regach pierwszomajowych po Dwie potężne siły twórcze 
li różne teorie rzekomo tłu- chodów idą ramię w ramię —  klasa robotnicza i chłop- 
maczące upadek gospodarki wolni synowie ojczyzny: ro- stwo pracujące —  coraz sil- 
narodowej i nędzę ludowych botnicy i chłopi pracujący niej, coraz mocniej solataią 
mas. Bezwstydnie narzekali —  twórcy bogactw narodu, swe dłonie. Napawa to stra- 
nua Pi zeludmenie wsi’ na współgospodarze Polskiej chem i nienawiścią wro- 
zbyt duży przyrost natural- Rzeczypospolitej Ludowej, ga klasowego. Widzi on, że 
ny rodzący „ludzi zbędnych”, która swą sile oparła na gra usuwa mu się grunt pod 
Błażej Stolarski, minister lu- nitowym fundamencie soju- nogami, że coraz bardziej o- 
dowcowy —  określał ich i- szn -ibo^iczo-cbłopsklego. graniczone sa możliwości wy 
lość na przeszło 5 milionów... „Nie dla bogaczy- zysku biedoty i średniorol-

â i CUrZytek ek° ,T '  .  , , , wyzyskiwaczy nego chłopa, że w klasie ro- 
nV 6 T d ° ‘  wyciska pot. botniczej, we władzy ludo-

nfaTJTw 7 f  y‘ ’ - 1 ° ,'  ka TOb° CZa Czeka wej wieś pracująca ma opie-matowski —  ówczesny mSni- - { patrzy, kuna, przyjaciela. Kułacka,

Cóż, że zachód chmury zbiera, 
atlantycką marszczy brew.
Z  nami Wizów, z nami Żerań, 
porty nasze ł bandera, 
sztandar, hasło, wiatr i śpiew.

manewrowym człowiek i wy 
konał rozkaz. W  otworach 
maszyny, przy których czu­
wali nadmistrz Papkę, gru­
powy Turalski i mistrz Ku­
rek szybciej poruszyły się 
wprawione już poprzednio w 
ruch korbowody. Ludzie peł­
niący wachtę zdwoili uwagę. 
Szreder z Szurną cherem pil­
nie obserwowali działanie 
mechanizmów. Na pokładzie 
odczuwało się dużą szybkość 
statku. Dziób orał fale, aż 
woda kotłowała się za bur­
tami, Szybko upływały go­
dziny...

wresz
cie Papkę — wyjaśnimy to 
w stoczni.

Wydarzenie z turbiną 
skupiło uwagę wszystkich, 
Kurek gorączkowo 
ważał: — Wszystko 
dzte dobrze — mruczał —  
jeśli defekt da się szybko 
ustalić i usunąć. Ale co bę­
dzie, jeśli jest coś poważne­
go?

Myślał o swych towarzy­
szach, którzy zostali na lą­
dzie i niecierpliwie czekają

Kotwasiński, Ostrowski, Ku 
liczkowski j inni, którzy wło

mistrza. Wreszcie inżynier 
Janiszewski i nadmistrz Pap 
ke wpadli na pierwszy ślad.

Tym razem rozmowa > 
dyr. Czarnowskim była krót 
ka Inżynier nie bardzo 
chciał się zgodzić z twier­
dzeniem nadmistrza, ale ten 
upierał się przy swoim. —  

roz- Możemy się założyć, inżyni®- 
bę- rze, o butelkę wina —  za­

proponował w końcu Papkę. 
— Twierdzę, że racja jest po 
mojej stronie. — Zgoda, za­
kładamy się — odparł Czar­
nowski z uśmiechem.

Papkę wygrał zakład. W  
środę 21 kwietnia o godz. 18 
w maszynowni zapanowałana powrót statku Co powie Z  maszynowni zapanowała 

Kotwasiński, Ostrowski Ku- povyszechna radość. Przepro-

Gałąi w dniu rozkwita naszym, 
błękit błyszczy, czerwień dźwięczy. 
W  chórze ptaków, w śpiewie maszyn 
płynie w chmurach maszt jak Raszyn 
i gołąbek siadł na tęczy.

„Turbina na obrotach“  termin oddania "¿tatku?“  Jak 
Już blisko 40 godzin byli zareaguje Heniek Jankow- 

w morzu. Próby wypadły skdi albo Olszewski? Prze- 
doskonale. Mimo zmęczenia cięż tym chłopcom robota 
wszyscy byli w pogodnym „paliła” się w rękach —  
nastroju. Przed powrotem tak gorąco pragnęli, aby

wadzone próby potwierdziły, 
że nadmistrz miał rację. Ta-żyli tyle wysiłku, by skrócić V  nadmistrz miał rację. Ta- 

termin oddania statku? .Tak lemnica turbiny została wy­
kryta, wada ustalona.

—  Statek będzie gotów na 
1 maja — przyrzekano so­
bie nawzajem. Nadmistrz 
Papkę, k tóry  w swej długo-„csuuju. .rrzea powrotem mik gorąco pragnęli, aby Który w swej długo-

do stoczni trzeba było wyko- statek był jak najprędzej go letnieJ Pracy w stoczni przy

Szczęście musi być na ziemi. 
Świat ukaże jasną twarz. 
W ywalczymy. Wykujem y. 
Obronimy. Będzie nasz.

nać jeszcze tylko manewr tów. Niejeden raz w czasie 
wstecz. Tę próbę zawsze po- montażu oburzali się na 
zostawia się na koniec. Właś tych, którzy nie dotrzymują 
nie padł rozkaz „cala im kroku. Nieraz to jeden, 
wstecz“. Nastąpiła chwila to drugi przychodził do nie- 
napięcia. Lśniące korbowody go ze słowami: —  Dlaczego 
rozpoczęły swój taniec w od ci kotlarze i rurarze tak się 
wrotną stronę. Statek drgnął, guzdrzą z armaturą? Przy- 
W  tern rozległ się ostrzegaw gadajcie im, niech się po- 
czy głos: „turbina na obro- śpieszą. 
tacb“ Szedł więc wtedy do mi-

wykł do różnego rodzaju ni«
spodzianek, nie ukrywał ra­
dości. — Ma głowę, nasz 
„stary“ — mówili chłopcy —  
zasługuje na „Sztandar Pra­
cy“, który otrzymał w Dniu 
Stoczniowca...

Kierunek
Władywostok

bime. Zamiast stać nierucho 
mo, wirowała ona z

Wszyscy rzucili się ku tur strTów* Gostomskiego"" Mu- ru e^ży  
nie. Zamiast stać niernnho siała r M m  ; a Zyw0 rozmontowywano

i Kuna, przyjaciela, iyułacka, m0i wirowała ona z z 1I"""""""""""""""""""" .............. ....................................................................i....... .... " " „ " i , . „ „ „ „ „ „ " „ " „ " " " " " „ i "    iuhiii iii iiiiiiiin,iiiiii,ii,iiiiii„

siała z MIO i do Antczaka 
z kotlarni.

\ A /  KUCHNI przy suto 
v  *  zastawionym stole 

siedzi Jakubowski z trze­
ma córkami. Wypychając 
świątecznym ciastem bu­
zie, dziewczynki ani na 
chwilę nie przestają szcze 
biotać. Najmłodsza, 4-let- 
nia Jolanta deklamuje oj­
cu wierszyk o morzu i 
wichrze, którego nauczyła 
ją w ostatnim tygodniu 
matka. 8-letnia Anna nie 
czekając końca wiersza, 
chwali się głośno, że tę je­
dyną „czwórkę“, którą ma 
z historii —  poprawi na 
„piątkę“. Tylko najstarsza, 
10-letnia Barbara milczy 
już dłuższą chwilę. Spo
s t .r y p c r łn  c łn n ł - i !
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nienla rodzinnej 
pożegnania.

—  No to ustawcie 
jak zawsze — żartobliwie 
komenderuje Jakubowski, 
a rysy jego twarzy roz­
jaśnia uśmiech.

W promieniach zacho­
dzącego słońca dzieci i żo­
na ustawiają się w ogro-

knięciu głową poduszki. W  
kuchni rozbierają się do 
snu dziewczynki. Można 
więc porozmawiać z żoną 
Jakubowskiego, która po 
całodziennej krzątaninie 
ma wreszcie chwilę spoko­
ju.

—  Owszem, na zarobki 
męża nie narzekam — od-

z roztargnieniem i coraz 
częściej spogląda na zega­
rek.

Przez otwarte drzwi wi­
dać krzątającą się w po­
koju żonę Jakubowskiego. 
Przebiera właśnie 2-letnie 
go Konradka, któremu 
przed chwilą przydarzyło 
się nieszczęście.

POŻEGNANIE
^JAKUBOW SKI dopi-

'ja  herbatę. Spogląda 
na zegarek 1 z westchnie­
niem wstaje od stołu.

—  Na mnie już pora —  
zwraca się do żony. —  Na 
szykowałaś jedzenie?

—  Jest w teczce —  odpo­
wiada wchodząca z syn­
kiem na ręku młoda ko­
bieta. — Leszek, kiedy 
wróeisz?

— Chyba wpadniemy do 
portu w piątek wieczorem.

—  To w następną nie­
dzielę będziecie łowić?

—  No tak, ale potem 
znów nadchodzą dwa świę 
ta, 1 i 2 maja będę w 
domu.

Kierownik arkowskiego 
zespołu nr 5 zbiera się do 
wyjścia. Dzieci otaczają go 
kołem. Nie peszy ich obec- 
tidść obcego, żądają wnoeł

Pa, pa, pal Zobaczymy się na pochodzie...

dzie okalającym domek. 
Ogród ten graniczy bez­
pośrednio z gdyńskim Pla­
cem Kaszubskimi. Zaczy­
nając od najstarszej córki 
dzieci po kolei nadstawia­
ją ojcu swoje buziaki. Po­
żegnanie kończy się uścis­
kiem żony.

—  Pa, pa, pa! Spotkamy 
się na pochodzie... —  woła 
w ślad za oddalającym się 
ojcem Ania.

N IE Ł A T W O  B Y C  
Ż O N Ą  R Y B A K A

N / j  IMO palącego się w 
* v  1 pokoju światła Kon­

rad usypią zaraz po dot-

powiada na pytanie. —  Za 
marzec wziął podobno naj
więcej ze wszystkich ryba 
ków „Arki“. Jego zespół 
superkutrów wykonał plan 
w 189 proc. A  w kwietniu 
też im dobrze idzie —  do 
świąt zrobili już p>onad 65 
proc. Mimo to nam, żonom 
rybaków nie ma czego za­
zdrościć...

W  opowiadaniu Jaku­
bowskiej przycicha duma
z osiągnięć męża. Mówi te­
raz z rozżaleniem o swo­
ich codziennych troskach: 
o kłopotach z wychowa­
niem czworga dzieci, o rą­
baniu drzew*, o »prowa­

dzaniu ziemniaków na zi­
mę, o dźwiganiu z podwór 
ka wody w wiadrach. 
Wszystko to robi sama, bo 
mąż jest rzadkim gościem 
w domu.

—  O, tak Jak i dzisiaj, 
w drugi dzień świąt. Wszy 
scy jeszcze świętują, a on 
już poszedł na kuter. Jako 
kierownik zespołu nie tyl­
ko odpowiada za połowy 
sześciu superkutrów, ale 
musi też dawać przykład. 
Są chwile, kiedy nama­
wiam go, aby zmienił za­
wód. W zeszłym roku przy 
rzekł ml, że nie pojedzie 
na śledzie na Morze Pół­
nocne. Ale gdzie tam —  
pojechał. Ńie było go przez 
trzy miesiące...

—  To tak samo, jak * 
marynarzami.

—  Wcale nie to samo. 
Marynarze pływają na du­
żych statkach, które przed 
sztormem chronią się w 
portach. A  rybackie statki 
—  to przecież łupinki w po 
równaniu z handlowymi. 
Jak tylko jest trochę wia­
tru czy mgły, to nie mogę 
ani jeść, ani spać. Ja już 
powiedziałam Leszkowi, że 
w tym roku chyba nie 
puszczę go na Morze Pół­
nocne.

Ostatnie słowa brzmią 
groźnie. Widać, że ciągle 
rozłąki i niepokój dojadły 
Jakubowskiej do żywego.

Ale ten upust żalu nad 
własnym losem przynosi 
jej ulgę, gdyż po chwili 
już z uśmiechem na twa­
rzy podejmuje rozmowę.

— Ania jest przodowni­
cą w II klasie szkoły TPD 
nr 1. Męża to bardzo cie­
szy 1, aby dalej uczyła się 
dobrze —  często j*j grozi,

że prześcignie ią we współ 
zswodnictwle. Wiem, że i 
jemu niełatwo się z nami 
rozstawać. Leszek jednak 
lubi swój zawód i mimo 
że nieraz jest mi bardzo 
ciężko — staram się ułat­
wiać mu chwile rozstania. 
Dzisiaj tłumaczył mi ko­
nieczność jak najlepszego 
wykorzystania „żniw śle­
dziowych“ na Morzu Pół­
nocnym. Czuję, że znów 
będę musiała czekać i nie 
pokoić się przez kilka mie-

kierownik zespołu 5 su­
perkutrów, które na próbę 
przystosowaliśmy również 
do połowów śledzi pławni- 
cami —  informuje nas na­
zajutrz rano dyrektor poło 
wowy „Arki“. —  Jest to 
eksperyment, od którego 
zależy, w jaki sposób bę­
dzie v/ przyszłości poła­
wiać tam nasza flotylla. 
Rybackie doświadczenie 
Jakubowskiego i umiejęt­
ności kierowania połowa­
mi w zespole dają gwaran 
cję, że podoła temu pio­
nierskiemu zadaniu. Jeśli 
zaś chodzi o przeszkody 
rodzinne, to wiemy, że mu 
si - je pokonywać prawie 
każdy żonaty rybak. No

jest członkiem partii i 
na pewno uda mu się prze 
konać swoją żonę o potrze 
blo rozłąki. Tym bardziej, 
że jest to dzielna kobieta.

A  o tym, co myśli w tej 
sprawie sam Jakubowski 
dowiedzieliśmy się w chwi 
lę później z rozmowy ja­
ką przeprowadził przez ra 
diotelefon.

— „Arka“ Gdynia, mówi 
„Gdy 83“. Podaję wynik 
pierwszego zaciągu. Je­
stem na łowisku S-7, po 
trzech godzinach trałowa­
nia mamy 35 skrzynek 
dorsza. Szymański z „Gdy 
188“ poszedł spróbować na 
„Kulę“. Zobaczymy, gdzie 
lepiej. Zaraz powinien po­
dać wynik. A jak tam z 
wyjazdem na Północne?

— „Gdy 93“, mówi „Ar­
ka“ Gdynia — brzmi od­
powiedź. — Dobrze sły­
szeliśmy. Brawo Jakubow­
ski, dzisiaj masz najlep­
szy wynik z pierwszego za 
ciągu. Na Póinocne wycho 
dzimy lak tylko skończą 
się „żniwa dorszowe", mo­
że już w połowie maja...

— Odpowiada „Gdy 93“. 
Słyszałem — prawdopodob 
nie wyjdziemy już w po­
łowie maja. Siusznie, śle­
dzia też u nas dużo po­
trzeba...

Tow. Lech Jakubowski jest kierownikiem arkowskiego zespołu 
superkutrów nr 5.

sięcy... No cóż, taka już 
jest dola żony rybaka.

PODSŁUCHANA
ROZMOWA

IAKUBOW SKI? Pla 
nujemy, źe pojedzie 

na Morze Północne jako

cóż, tak już jest, że żony 
niełatwo rezygnują z obec­
ności męża w domu. I 
dlatego sukcesy i osiągnię­
cia połowowe rybaków są 
w dużej, a niekiedy nawet 
w decydującej mierze —  
ich zasługą. Jakubowski

Podczas barwnych, ra­
dosnych pochodów 1-majo 
wych na pewno nie raz 
wzniesiemy okrzyk na 
cześć rybaków morskich, 
którzy ofiarną pracą z ro­
ku na rok coraz obficiej 
zaopatrują kraj nasz w 
ryby. Pamiętajmy jednak, 
że uznanie należy się także 
ich żonom — cichym, 
nie często wspominanym 
współtwórcom osiągnięć 
połowowych.

T. WIELOOHOWSKI

części do ostatecznego prze­
glądu. Grupa Turaiskiego u - 
łożyła obok maszyny panew- 

| ki korbowodowe. Do odbio- 
| ru gotowe były też agrega- 
| ty Barański kończył prze- 
| giąd pompy na lewej bur- 
;  cie. Całą podłoga w maszy- 
;  nowni usłana została rozmon 
5 towanyml częściami. Niektó- 
I  ca mechanizmy na prawej 
| hurcie szybko przejrzano. 
= Inżynier Baranów z Morskie 
= go Rejestru Statków, gdy 
i  dali mu znać, że stoczniow- 
| cy nie myślą rezygnować z 
= podjętego zobowiązania i 
5 chcą statek ukończyć do 1 
§ maja przyrzekł, że wpadnie 
5 na statek około godziny 14, 
| chociaż „zawalony“ był pra- 
= cą przy odbiorze nowych jed 
| nostek.  ̂ Zjawił się w towa- 
= rzystwie armatora i starsze- 
| go mechanika.
| Metaliczny dźwięk małego 
| młotka, którym przedstawi- 
= ciel MRS uderzał o połys- 
| kującą kompozyję dowo- 
:  dził, że stop przylega do- 
§ brze. Odgłos ten i towarzy- 
| szące mu słowa „charaszo"
= dodawały otuchy maszynow- 
§ com.
| Starszy mechanik sam 
§ sprawdza niektóre części —
| będzie przecież gospodarzem 
| na tym statku. Ale gdy 
= nadmistrz Papkę powie, że 
= część jest dobra, ufa 
| mu całkowicie. „Jeśli 
| Papkę powiedział dobre 
= — mówi — to znaczy 
| oczeń charasao". Polubili 
| stoczniowcy starszego mecha 
| nika, który popłynie na stat 
z ku do odległego Władywos- 
Ę toku. Są spokojni wiedząc,
= że ich „tramp“ idzie w do- 
§ bre ręce. Radość ich jest 
= tym większa, że statek 
i  będzie pływał pod ban- 
= derą najlepszego naszego 
= przyjaciela — Związku Ra- 
= dzieckiego, jako widomy 
| znak braterskich stosunków,
= łączących nasze kraje, jako 
= dowód, że potrafimy choć w 
| części odwzajemnić się za 
E ogromną pomoc, którą otrzy 
| niujemy nieustannie od Kra 
= ju Rad i ludzi radzieckich.

K. PIKOB
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MIASTO wyglądało jak 
wymarłe. W Warsza­
wie nawet przed po- 

średniakiem na Ciepłej, 
gdzie zawsze tłoczyło się 
zbiorowisko bezrobotnej nę­
dzy, dziś jakby ulicę wymio 
tło. W eleganckich dzielni­
cach wyludnionymi trotua- 
rami, koło zapuszczonych ża 
luzji i zabitych deskami wy­
staw, przemykali się chył­
kiem nieliczni przechodnie. 
Na rogu tkwił nieruchomo 
posterunkowy. Pod maską 
spokoju daremnie usiłował 
ukryć zdenerwowanie. Jak 
będzie tym razem? Czy 
przedsięwzięto należyte śród 
ki ostrożności?

Przedsięwzięto. Od kilku 
dni mobilizowano armię 
dzierżymordów i szpicli, kon 
fidentów i prowokatorów, 
granatowych i golędzinow- 
ców. Bez przerwy płynęły

faszystowskim hordom Frań 
co, Mussoliniego i Hitlera. 
Przede wszystkim zaś —  bra 
terstwo z wiernym przyja­
cielem polskich ludzi pracy 
— narodem radzieckim. 
„Sprawa rewolucji rosyj­
skiej jest sprawą proletaria­
tu całego świata, jest naszą 
sprawą“ —  głosi odezwa' 
KPP w r. 1922.

Zaciekłym wrogiem tej 
sprawy jest cały obóz. pol­
skich posiadaczy. Nie dopuś­
cić do zjednoczenia klasy ro 
botniczej, uśpić jej czujność 
hasłami solidaryzmu, zatruć 
świadomość rewolucyjną ja­
dem nacjonalizmu —• oto cel, 
do którego prowadzić ma 
kampania oszczerstw prze­
ciw Związkowi Radzieckie­
mu, więzienia i Berezy prze­
ciw komunistom, polowania 
na przywódców strajków,- 
masakry manifestantów. Bez
™ w n „, próby „ » r .W o w ,-  
nia ruchu robotniczego odstra, wojewody, starosty, od 

■wielkich stupajów i pom­
niejszych oprychów. Szyko­
wano obławy i rewizje, spo­
rządzano listy prewencyj­
nych aresztów. Magazyny 
wydawały broń palną i bia­
łą, pałki, granaty i bomby 
łzawiące. W  kraju przysło­
wiowej „owsianej motory­
zacji“ ilość zmobilizowanych 
ciężarówek, motopomp, ba, 
nawet aut pancernych, by­
ła dość imponująca. A  prze­
cież wszystko to nie zdało 
się na nic.

Idą. Przemykają się koło pa 
trolów konnych i pieszych. 
Przesączają się przez gęstą 
sieć szpiclów. Cienkie struż­
ki ściekają w jedną potężnie 
wezbraną falę. I płynie po­
chód groźny, płomienny czer

wewnątrz. Tej haniebnej, 
judaszowej misji podjęła się 
agentura burżuazji —  PPS.

ROZBIJACIE

pów do strajku powszechne 
go pod hasłami:

„Precz z atakami na byt 
chłopów!“

„Ani grosza podatków fa­
szystowskiemu rządowi!“

„Żądamy natychmiastowe­
go cofnięcia ustaw przeciw- 
chłopskich!"

„Niech żyje walka o zie­
mię bez wykupu!“

Zbliża się okres, kiedy 
zbratanie robotnika j chłopa 
nabiera decydującego zna­
czenia dla samego istnienia 
narodu polskiego. W obliczu 
ofensywy hitlerowskiej, na 
Polskę, w obliczu zdrady 
polskiej burżuazji, KPP, 
szermierz walki o wyzwolę 
nie społeczne i narodowe Po 
laków, o prawdziwą niepod­
ległość Polski, skupia wszy.st 
kie patriotyczne siły narodu 
w jednolitym froncie anty­
faszystowskim.

Olbrzymi cień czarnej swa 
styki przesłonił polskie nie­
bo. Zapada noc hitlerow­
skiej okupacji, rozświetlana 
tylko luną pożarów. Walka 
trwa. W głębokich podzie­
miach miasta, w lasach par

PrzodownicyCzynu
l-majowego

Załoga Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni 
wita święto 1 Maja mel­
dunkiem o zwycięskiej rea 
lizacji 2.228 zobowiązań i 
przekazała w dniu 22 
kwietnia br. do eksplo­
atacji nowy motorowiec

U spółdzielców w Korzeniewie. © •

W

...Ulicą sunie kolumna 
pierwszomajowego pochodu.
Za robotnikami PPS idą ko tyzanckich, awangarda pol- 
muniści. Ale oto między po- skiej klasy robotniczej —  
łączcne szeregi wjeżdża cię- PPR obchodzi święto maio- 
żarówka: bojówkaize PPS we. W sercu narodu, nie wy 
odgradzają obie grupy mani gasa nadzieja, podsycana 
festantów. Jest to znak dla przez coraz bliższe odgłosy
policji. Tamtych nie ruszaj­
cie, w tych —  możecie strze­
lać. .

Ale nie pomaga ani prowo 
kacja, ani terror. Bud pra­
cujący przekonuje się na 
każdym kroku, że jedynie 

wienią sztandarów. Staremu komuniści naprawdę walczą 
światu gwałtu i ucisku rzu- "  --------------------
ca w twarz groźne wyzwa­
nie.

Do nich —  wydziedziczo­
nych, krzywdzonych, uciska­
nych — należy dziś • ulica.
I nic to, że posypią się strza 
ły, pójdą w ruch kolby i 
bagnety. Nic to, że przeciw 
karabinom —  gołe ręce. Te 
żylaste ręce od młota i płu­
ga, te zaciśnięte pięści robo- 
ciarskie podnoszą się dziś 
groźnie w czerwonym Za­
głębiu i w Łodzi, witają się 
wzajemnie przez kordony i 
rogatki w Paryżu i Pekinie, mawia prawdziwy reprezen-

po bohatersku o interesy ro­
botników, organizują zwy­
cięskie strajki, walczą o wyż 
sze płace, o lepsze warunki 
bytu, w obronie matki i dziec 
ka, a jednocześnie tłumaczą 
niestrudzenie robotnikom, że 
w ustroju kapitalistycznym 
żadne reformy nie są w stanie 
zaspokoić ich żądań, że je­
dyną drogą trwałej poprawy 
bytu jest walka rewolucyj­
na. Robotnicy chcą walki, a 
nie galówek.

Na dwutysięcznym wiecu 
w Królewskiej Hucie prze-

pozdrawiają wolnych ludzi 
radzieckich, budujących swe 
szczęśliwe jutro. W Polsce 
rozbrzmiewa stara pieśń re­
wolucyjna:

Jak daleko oko sięga, 
Zaświętował każdy z nas. 
Taka nasza jest potęga, 
Gdy staniemy wszyscy

wraz.
Oto źródło potęgi: jedność. 

Jedność ludzi pracy całego 
świata w krwawych zmaga­
niach z uciskiem kapitału, 
w walce o wyzwolenie spo-

tant robotników śląskich. Z 
ust jego —  pisze „Czerwony 
Sztandar“ — „usłyszeli ze­
brani prawdę o położeniu 
klasy robotniczej, z którego 
jest jedno wyjście —  poprzez 
zjednoczenie wszystkich sil 
rewolucyjnych całej klasy ro 
botniczej, poprzez zawarcie 
sojuszu z rewolucyjnymi 
chłopami, poprzez obalenie 
rządów burżuazji... Z okrzy­
kami „Do demonstracji!“ ma 
sa jak jeden mąż wyległa na 
ulicę. Na czele widniał sztan 
dar KPP. W formowaniu de

walk i zwycięstw bratniego 
narodu i jego bohaterskiej 
armii-wyzwolicielki. I wre­
szcie nadchodzi mai, który 
jest spełnieniem marzeń ca­
łych pokoleń polskich rewo 
lucjonistów, owocem ich o- 
fiar i bohaterstwa: wiosna 
wolnego narodu, 1 Maja w 
Polsce Ludowej.

W 10 roku Polski Ludo­
wej i Maja wyjdziemy na 
nasze ulice. Nasze już nie 
tylko raz w roku. Powita 
nas radosny dzień kwitnące 
go kraju, którego gospodarz 
—  wolny naród zespolony 
jednością myśli i celów —  
bohaterską pracą buduje 
własny dobrobyt, własne 
szczęście. I popłyną radosne 
pieśni, które nie znają gra­
nie ni. kordonów, tradycyjne 
pieśni pierwszomajowe, któ­
re dziś zagrzewają nas do 
jeszcze ofiarniejszej pracy 
dla dobra człowieka.

d a n i e l  t r y l i ,w i c z

Franciszek Andrcarczyk
„Gdańsk“ oraz zwodowała 
na 12 dni przed terminem 
jednostkę B— 53/20.

W Czynie Pierwszomajo­
wym m. in. wyróżnili się:

Marian Grusakiewicz
grupowy Franciszek An- 
drearczyk z •wydziału re­
montu maszyn, oraz gru­
powy Marian Grusakie­
wicz z rurowni.

Grupa Andrearczyka wy 
konała na 2 dni przed ter­
minem remont pomp ł 
wtryskiwaczy na jednostkę 
„Pilica“, a grupa Mariana 
Grusakiewlcza przyśpieszy 
ła o 5 dni roboty monta­
żowe.

CZESNIE, bo już o 4 
rano rozpoczyna pra­
cę stajenny Stefan 

Krauze. W chwilę po jego 
przybyciu udaje się do do­
mu na spoczynek Kabała — 
stróż nocny. W Korzeniewie 
zaczyna się wiosenny dzień 
roboczy.

— Jak się masz starusz­
ko? — rzuca stajenny w stro 
nę* witającej go najgłośniej­
szym rżeniem kasztanki, 
przystępując do rozdziału 
obroku. Niegdyś była. je­
go wyłączną własnością, te­
raz, wraz z pełną stajnią ko 
ni jest wspólna, spółdzielcza.

Jak dobrze, że jej nie 
sprzedał wtedy, gdy inni 
słuchając podszeptów wroga 
klasowego, przy organizowa 
hiu zespołowej gospodarki, 
pozbywali się koni nie ba­
cząc, że sami sobie działa-

większe perspektywy rozwo 
jowe na dalszym wzroście 
gospodarki hodowlanej. Z 
nią wiążą członkowie możłi 
wość zwiększenia zdolności 
produkcyjnej spółdzielni, a 
tym samym i swoich docho­
dów.

Około 7-ej zaludnia się pod 
worze. Na rowerach lub pie 
szo przybywa spółdzielcza 
brać. Przewodniczący Szaci- 
ło i grupowy Talaś szybko 
rozdzielają robotę. Wesoły 
wierzgając wyskakują ze staj 
ni rozbrykane źrebaki. Z ci­
cha poszczekuje i to ludziom 
to koniom uskakuje z drogi 
czarny jak heban Ciapek. Je 
go właściciel Franciszek Zu­
ber i kilku innych pośpiesz­
nie zaprzęgają.

Jednego siwka wypożycza 
na dzisiaj znany kpiarz Ta-

Od pacholęctwa zmuszony 
do zginania karku na cudzej 
ziemi, Jan Paszek wypieścił 
w swym sercu marzenie o 
własnym zagonie. No i do­
czekał się. , Nie jeden, ani 
dwa, a prawie 20Ó ha ziemi, 
to wszystko, co spółdzielcze, 
jest przecież i jego.

Toteż daleko poza granice 
Korzeniewa sięga sława Pasz 
ka — przodownika, W ub. r. 
wypracował w polu 456 dnió 
wek. A

mowa sieje sie nieznany tu 
przedtem łubin. Sieja go te 
raz nawet chłopi indywidual 
ni.

Agronom interesuje się ro­
bota i ludźmi. No cóż — pra 
cujq ci sami co zwykle. 6 no 
torycznych bumelantów lek­
ceważy sobie spółdzielnię. 
Taki Zieliński na przykład, 
pijak i nierób, doczekał się 
już usunięcia z szeregów par 
tii i z zarządu spółdzielni. Al

nej i bynajmniej nie wzoro­
wej jeszcze gospodarce pierw 
szego roku wypadło: 8 zł., 
5,10 kg zboża, 5 kg siana, 3,5 
kg ziemniaków, 6 kg bura­
ków. Krótko mówiąc — do 
Janowego domu zawitał do­
brobyt, jakiego nigdy przed- 

-tem nie. znał ani on. ani jego
j . a -  r0bZ'ńa.

dek Ziętara. Brat tego za- Postępy prac brygady polo 
ją na szkodę. Mizerny, też wadiaki, choruje i nie może wej śą uważnie śledzone. Ter 
był spółdzielczy zaprzęg, 
który przewiózł spółdzielców 
w pierwszomajowym pocho 
dzie po Kwidzynie rok temu.
Kwietniowe dni bieżącego 
roku nie nastręczają już tego 
rodzaju zmartwień. Wczoraj 
postanowiono: na defiladzie 
w święto 1 Maja strojnie u 
majone korzenifewskie wozy 
będą zaprzężone w cztery 
pary gładkich i mocnych ru­
maków.

na dniówkę po trud ¡.)0 Stankiewicz. Niby księgo

Oczko w głowie 
spółdzielców

Gdy w stajni już przy 
wszystkich żłobach rozlega 
się jednostajny chrzęst żu­
tego siana, wzmaga się krzą 
tanina w sąsiedniej oborze.
Tutaj, pomiędzy biało -  czar 
ną rogacizną uwijają się Ku 
leszowie. Ona doi, on poi i 
oprząta bydło. Ich syn dzień 
w dzień odwozi ok. 200 1. 
spółdzielczego mleka do zle 
wni. Liczy im się za to wszy 
stko po dwie dniówki, plus 
dniówka za każdych 100 li­
trów mleka.

Obora stała się oczkiem w pracować, ale korzeniewski minowe i staranne przepro- 
głowie spółdzielców. Zanim kolektyw nie zapomina o wadzenie kampanii siewnej 
jednak doszło do zakupienia nim. Dwa litry mleka dzień przyniesie nie tylko dobre 
38 krów i buhaja, tutejsza nie, inne produkty i pasza, plony, lecz także zwycięstwo 
organizacja partyjna musia- a także pomoc w uprawie w o współzawodnictwie z „Je

działki przyzagrodowej, oto 
dowody tej pamięci.

IV ciągu dwuletniego okresu z espolowej gospodarki sppldziel. 
cy z Korzeniewa zagospodarow ali około 100 ha odłogów. Sta­
ranna uprawa ziemi i jak najle psze jej wykorzystanie pod chle 
bodajne kultury jest ambicją m łodego kolektywu.

la pokonać niemały opór nie 
których członków. Podobnie 
było zresztą i z założeniem 
hodowli trzody chlewnej. „To 
nam zmniejszy dochód“ —  
protestowała część spółdziel 
ców, żałując każdej złotów­
ki, zainwestowanej w żywy 
inwentarz. Jednakże rozsą-

dnością" z pobliskiej Mare- 
zy.

Paszek jak zwykle 
pierwszy

Niewiele było dotychczas 
tak ciepłych i słonecznych 
dni. Dzisiejszy trzeba więc 

Kilkuosobowa grupa odjeż b?brze wykorzystać. Toteż 
ćża w pole. Pierwszy jak niemal bez odpoczynku krą 
zwykle z wieloskibowym płu zą. ?? u zaurzęgi z brona

dek zwyciężył ciasnotę pojęć, giem na wozie znika za za- rn,’ ’ kultywatorami, spręży- _
I dziś każdy dzień potwier- krętem Jan Paszek. Trudno now*a. Pługami, przyorywa- PGR na stanowisko kierów'

wy. lecz prace d!a kolekty­
wu traktuje jak piąte koło 
u wozu. Poczują oni przy roz 
liczeniu, bo na wniosek or­
ganizacji partyjnej zebranie 
ogólne uchwaliło, że kto bez 
usprawiedliwienia opuści 
dzień pracy, straci dwie 
dniówki (jedną odliczy mu 
się z zarobionych).

A dzieci śpiewają 
o I Maja

Lecz oto nadeszło południ*. 
Członkowie brygady polowej 
jeden po drugim zjeżdają z 
pola i udają się do domu. 
na obiad. Gdy mijają przed 
szkole, dobiega ich stamtad 
radosna piosenka. Dzieci śpię 
wają o 1 Maja, o święcie mię 
dzynarodowej solidarności 
wszystkich ludzi pracy.

O tej samej porze, na po
siedzenie pierwszomajowego 
komitetu organizacyjnego 
śpieszy do gminy tow. Sza- 
cilo.

Zachodzące słońce żarzy 
się purpurą w oknach kwi 
dzyńskiej katedry, gdy prze 
wodniczący wraca. Po dro­
dze zagląda na pola Kozła i 
Milewskiego. Właśnie spół­
dzielca Ryszard Kamiński 
kończy obsiewać jęczmie­
niem pole Milewskiego.

Niejedyny to dowód porno 
cy, jakiej udziela spółdziel­
nia swym sąsiadom ze wsi. 
Pożycza sie staremu Jarem­
ce —  narzędzi rolniczych czy 
sieczki. Wacławowi Czyszej- 
ce —  młocarni, innemu siew 
ników itd.

Wbrew woli dopomógł
do siewu krzyżowego
Szacile nie łatwo wyrwać 

się stąd do domu. Bo oto 
dzisiaj wszyscy w Korzenie 
wie komentują wiadomość/ 
jakoby Dolega —  dawniej­
szy miejscowy bogacz, który 
wkręcił się do któregoś z

dza słuszność obranej drogi, spotkać człowieka bardziej 
Spółdzielnia opiera swe naj rozmiłowanego w rolnictwie.

łeczne i narodowe, o lepsze T  „  , 'i . , . , .  monstracji brali udział ro-
ł botnicy z PPS“.

Pod sztandarem KPP jed­
noczą się nie tylko robotni­
cy. Pod ten sztandar, nad 
którym widnieje hasło „So­
jusz robotniczo -  chłopski!“, 
garną się coraz szersze rze­
sze chłopstwa.

■TEST TAI^A SIŁA

Lata  ̂kryzysu. W  miastach 
zamknięto fabryki, wygaszo 
no piece hutnicze. Dziesiątki 
tysięcy wyrzuconych na 
bruk robotników. Po wsiach 
głód ziemi, głód chleba, brze

POTĘGA BRATERSTWA

Wspaniałą szkołę klasowej 
świadomości przeszedł w 
tych zmaganiach polski pro­
letariat. Marksistowskie par 
tie „Wielki Proletariat“ i 
SDKPiL, uczyły lud pracu­
jący, że wyzwolić go, dać 
mu ludzkie warunki życia, 
pracę uczynić z przekleń­
stwa radością może tylko 
walka rewolucyjna przeciw 
rodzimym i obcym ciemięż­
com, walka o obalenie ustro 
ju wyzysku. W tej krwawej
bitwie z potęgą światowego mię podatków i szarwarków
kapitału, polski oddział re­
wolucji ma sojuszników w 
proletariuszach wszystkich 
krajów. Od zjednoczenia pro 
letariatu zależy zwycięstwo.

Oto dlaczego w hasłach ma 
jowych znajdowała wyraz 
solidarność z uciemiężonymi 
narodami, z robotnikami Nie 
mieć, walczącymi w r, 1920 
o dyktaturę proletariatu, bo 
heterami republikańskiej 
Hiszpanii, opierającymi się

Wyzysk obszarniczy, kułacki 
i spekulancki. Klęska nie­
urodzaju i klęska urodzaju. 
Osiem milionów obywateli 
dowiaduje się z ust ministra 
rolnictwa, że są „ludźmi zby 
tecznymi“. Jaka siła potrafi 
wydobyć ich ze szponów nę 
dzy, wskazać drogę do ży­
cia?

Jest taka siła. To p a r ­
t ia,  która w maju 1934 ro­
ku wzywa robotników i chło

f f  GikAskti 6̂h
RANEK 1 maja 1890 r. mały surowy zakaz opuszcza 

Na ulicach Gdańska nia koszar. Miały być „w ra­
pami je ożywiony ruch zie konieczności natychmiast

Furmanki dowożą żywność 
na stragany, robotnicy śpie­
szą do pracy, przekupki krzy 
kliwie zachwalają pieczywo, 
nabiał czy flądry.

Ledwie jednak przeminęła 
godzina ósma pojawiają się 
kilkuosobowe grupy agitacyj 
ne. Najbardziej świadomi ro-

pod ręką”. Nadto po Kilka 
kompanii piechoty wysłano 
już w przededniu 1 maja do 
Malborka i Elbląga, ze wzglę 
du na istniejące t im więk­
sze skupiska proletariatu.

Reakcyjny królewski pre­
zydent policji Max Wessel 
(którego dopiero listopadowe

botnicy i działacze politycz- wypadki gdańskie w i 918 r. 
ni idą od zakładu do zakła- pozbawimy urzędu) postawił 
du, zachęcając załogi do wzię tego dnia na nogi caią gdań­

ską policje. V.T śródmieściu i 
na przedmieściach, wszędzie 
w obrębie Gdańska natrafiał 
przechodzień na wzmocnione 
patrole i posterunki. I do ro­
botniczej Oruni skierowano 
oddział żandarmerii.

Rychło też „pikielhaubom” — gdzie spodziewali się więk Gdańsku podjęli 2 maja swą
skupień manifestan-

cia udziału w majowej uro­
czystości. Początkowo kilku, 
kilkunastu, a potem coraz 
więcej robotników porzuca 
pracę.

Wraz z robotnikami ziem­
nymi, zatrudnionymi przy 
fortyfikacjach nad Bramą O- 
liwską, tłum ciągnie w kie­
runku Targu Drzewnego. Tu 
natrafia na silne patrole po­
licji pruskiej i wojska, które 
zmobilizował w tym dniu do
wódca garnizonu fortecznego Mieście. N wieść 0 pierw_ ^  innych " ‘ dzidnicarii
g - g f f - £  p K $>n 5 .— »*«• . robotnicy o- L i m . ™  £ * ,
cwiczącej na P lejami rzucili pracę, doma- mykać swe lokale
wszelkie inne jednostki otrzy siQ podwyższenia za- Nad Leniwką, w fabryce

robków. Odpowiedzią właś- chemicznej na Składach, już 
cicieia było spowodowanie 0d samego rana kilku robotni 
aresztowania czterech najgo- k6w nie stawiło kię do pra-

szczu strajkujący wyruszyli nizowaniu demonstracji, jed 
do podmiejskich ogrodów ko nak napięcie trwało aż do 
ło Studzienki oraz na wielki wieczora, 
poligon —  obecne lotnisko Robotnicy budowlani

—  jak ludność miejscowa szych 
nazywała policję —  nadarzy- tów. 
ła się odpowiednia „robota”. W Oruni, na skutek napię- 
Wezwał ich „do pomocy” wła tej atmosfery, zarządzono 

olejarni na Starym godzinę policyjną dla gos-
dzielnicach 
zaczęli za-

ścicieł

pracę, natomiast w olejarni 
u bednarzy z Nowego Portu, 
a także przy okopach koło 
Bramy Oliwskiej stralk 
trwał. Następny, dzień był 
niedzielą, tak że dopiero w 
poniedziałek 3 maja Gdańsk 
odzyskał swe zwykłe miesz­
czańskie oblicze...

Strajki pierwszomajowe r. 
1390 w Gdańsku były pięk­
nym zrywem miejscowego 
proletariatu fabrycznego. Za

wvch Na* znak n m f « h ,  «  cy* a» p0 »»«daniu zastraj- wiodło jednak chwiejne kie- 
W a  protest? ’ kowało 30 członków załogi, rownictwo ówczesnej SPD.

ł .olejarnię i prze siedemdziesięciu bednarzy Na jego to wniosek zebranie 
ml® Z  J L w. zwartych sze- rzuciło robotę w fabryce spi- partyjne, które odbyło się w 
regacn dzielnicę, _ udała się rytusu w Nowym Porcie. Po ostatnich dniach kwietnia w 
przed Bramę Wyżynną.  ̂ południu wyruszyli oni wraz jednej ze starych gospód 

Na Targu Siennym, który z rodzinami do polanki leś- przy ulicy Stolarskiej, u- 
od dnia wyzwolenia w roku nej w Jaśkowej Dolinie, łą- chwaliło zorganizowanie pu- 
^945 nosi nazwę placu Pierw CZac się tam z kilkoma' od- blicznego zgromadzenia pier 
„zego Maja,.gdańscy olejarze działami strajkujących robo- wszomajowego jedynie w wy 
spotkali się z licznymi inny- tników ze śródmieścia. Po- P»dku uzyskania zezwolenia 
mi manifestującymi robotni- nieważ jednak nikt nié po­
lami. wśród których byli myślał o zorganizowaniu wie 
także ludzie zamiejscowi. cu lub innej uroczystości 

Większe zakłady przemysło rychło się Wszyscy rozeszli 
we jak stocznie, warsztaty Nawet kąpieliskowym 
zbrojeniowe, pracowały jesz- Sopocie nj obefźło ,ie km  
cze, choć i do tamtych hal st. $  p L t r o t a jo w y c h

Choć większość robotników 
w tym dniu pracowała —  nie 
stawiła się do pracy pewna

cd władz. Władze pruskie 
tymczasem zmobilizowały 
siły policyjne dla zdławienia 
strajków i demonstracji.

orzeniosła się pierwszomajo 
wa gorączka manifestacyj­
na.

Na przedmieściach, w l?liż- liczba robotników budowla­
nej i dalszej okolicy miasta nych, malarskich oraz cegieł 
coraz więcej robotników za- nianych, ¡j ' 
trzymywąjo maszyny, wy- dzień świę-

Etfagnąc uczcić
------- - -------------- ... i *  robotniczego.
chodziło na ulice. We Wrze- Polic» przeszkodziła zoraa-

Inny jest dzisiaj pierwszy 
maja w Gdańsku —  pięknym 
polskim mieście. A!e choć 
jest inny — poważna cząstka 
hartu gdańskich robotników 
z 1890 r. tkwi także w osiąg­
nięciach, o których melduje­
my dziś naszej partii.

Wł. Szremowlc*

jącymi obornik na przyszłym 
kartoflisku. Nad polami ni­
by dzwoneczki rozbrzmiewa 
ją trele skowronków. Chwi­
lami są tak głośne, że nie da­
ją spać Ciapkowi wylegują­
cemu się przy wozie.

Na przeciwległym zaś krań 
cu gromady POM-owski trak 
torzysta na „Ursusie“ zaoru­
je przejęty ostatnio przez 
spółdzielców szmat odłogów.

Śmiałe przedsięwzięcie 
daje wyniki

W  raźnym tempie przebie 
gają również pozostałe robo­
ty. Metr po metrze, „w o- 
czach rośnie“ przestrzeń za­
sadzona kontraktowaną wi­
kliną. Pracy z nią niewiele, 
a kontraktacja, wiadomo, 
rzecz opłacalna. Tak przy wi­
klinie, jak i przy inspektach 
pracują przeważnie kobiety 
Dzisiaj pikują pomidory. 
Najmłodsze — Kazia Krau- 
zówna i Marta Polcyn —  to 
przodownice pracy.

Inspekty założone rok te­
mu stanowią dumę spółdziel 
ców. 230 okien! Zaryzykowa 
li podjęcie śmiałego przed się 
wzięcia, chociaż to był do­
piero pierwszy rok ich współ 
nej gospodarki. Wynik? Po­
nad 100 tys. zł. dochodu z 
warzywnictwa. Nic dziwne­
go, że ;. tej wiosny na na­
siennictwo warzywne poświę 
ciii 10 ba wyborowej ziemi, 
a ponadto zakontraktowali 
20 rodzajów roślin na blisko 
50 ha. Ćo prawda uprawy 
to pracochłonne i w okresie 
pielenia kto żyw musi poma 
gać przy ich pielęgnacji, aie 
korzyść z nich duża dla spół 
dzielni i dla kraju.

Przybyły z POM w No­
wym Dworze Kwidzyńskim 
agronom zastałe przewodni­
czącego spółdzielni w remon 
iowanej właśnie stodole. 
Ogląda ziemniaki przezna­
czone na jutro do sadzenia. 
Siewy zbóż podstawowych 
udało się przeprowadzić w 
ciągu 4 dni, trzeba więc nie 
zwlekając zakończyć i pozo­
stałe roboty wiosenne.

Dobrze, że przyjechał agro 
nom. Pomówią z nim spół­
dzielcy o żerdziach na szała­
sy i budki dla zaplanowane 
go na ten rok zimnego wy­
chowu prosiąt i cieląt. Trze­
ba przyznać, że agronom nie 
raz już dobrze doradził spół 
dzielcom. Naucąył ich odpo 
wiedniej uprawy łąk, sporzą 
dzania kiszonek, za tego na-

nika, został stamtąd wyrzu­
cony. ..Poznali się na nim 
robotnicy“ — mówią chłopi. 
O, Dolega, to był zajadły 
wróg i dobrze się dał chło­
pom, a zwłaszcza spółdziel­
com we znaki. Tomy by mot 
na pisać o jego „działalno­
ści“. Robił wszystko, by roz 
bić i doprowadzić do upad­
ku spółdzielnią, do którel 
zakradł się podstępem. Ala 
wobec niezbitych dowodów 
sabotażu, rychło został wy­
rzucony.

Nazwisko Dołęgi spółdziel 
cy najczęściej wspominają w 
związku z siewem krzyżo­
wym. Śmiechu jest wtedy 
co niemiara. On to bowiem 
zupełnie niechcący utorował 
drogę tej nowej metodzie sia 
wu w Korzeniewie. Oto ce­
lowo posiał 3 ha spółdziel­
czego zboża zbyt rzadko, by 
zepsuć późniejszy zbiór. Jed 
nakże spółdzielcy w porę za 
uważyli podstęp i drugą.ta­
ką porcie posiali na krzyż. 
A że plony były dobre, za­
planowali już w bieżącym 
roku obsiać krzyżowo 20 hek 
tarów.

Niech będzie czysto 
i pięknie na święto

Jeszcze raz spółdzielcze 
podwórze zapełnia się głoś­
nym gwarem Wieczorem 
gdy wszyscy wracają z robo 
ty, ostatni, żegnany cichym 
rżeniem kasztanki, odchodzi 
stajenny. Przedtem jednak 
rozpoczyna swe czuwanie 
stróż nocny Kabała.

Przed chwilą, gdy idąc do
pracy, jak zwykle mijał za­
grodę Krauzów, żona stajen 
nego gorliwie sprzątała 
źdźbła słomy, rozrzucone po 
za obejściem. — Niech bę­
dzie czysto i pięknie na 
Pierwszego Maja — wyjaśni 
ła Kabale.

Krauzowa w taki oto pro­
sty sposób wyraziła swći na 
strój przedświąteczny. O. ta 

^przedwojenna wyrobnica 
dworska umie cenić „dzi­
siaj“ w porówaniu ze złym 
„wczoraj“ swego życia. Tak 
jak ona oceniają to coraz le 
piej wszyscy członkowie ko 
rzeniewskiej spółdzielni. £y 
ci/- ich pulsuje praca, która 
buduje dobrobyt. Dlatego 
tak często teraz na twarzach 
Korzeniewskich ludzi zakwi­
ta uśmiech, dlatego z taką 
wiarą patrzą w przyszłość.

W. REJNSON
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Czas to pieniądz

Przed kinem, kawiarnią, 
teatrem, pod szkołą, 
gdzie wzrokiem ogarnę 
i spojrzę wokoło, 
przy poczcie na lewo, 
od dworca na prawo, 
co krzaczek, co drzewo — 
„Warszawa“ .

Od świtu na targu 
przed każdym straganem, 
gdy ciepło zaś — w parku, 
pod parku parkanem, 
na plantach, na molo, 
gdzie klombik, gdzie trawa 
masowo, lub solo — 
„Warszawa“.

n—. - - —■
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Już szofer zamierza 
uderzyć w drzemeczkę, 
gdy nagle... uderza 
miast w drzemkę — w drzeweczko. 
Zderzaczek — w śiimaezek, 
chłodnica — w drzazeczki 
i v/ drzazgi buziaczek 
faceta, dzieweczki, 
kierowcy i łebka, 
co w drodze się wetkał.
Przydrożna drzewina. 
jest kresem zabawy.
Epilog — ruina 
„Warszawy“.

Na mecz piłki nożnej, 
do klubu, do ślubu, 
wygodnie, wielmożnie, 
wytwornie, bez trudu, 
na bankiet, na raut 
srebrzysta mknie ława — 
aut
systemu „Warszawa".

Do cioci, do Kloci, 
po Józka, czy Franka, 
od ranka do nocy 
i nocą do ranka; 
na spacer z kociakiem 
i z bubkiem na wódkę, 
a z wódki na drakę,
(to znaczy rozróbkę), 
z czkaweczką, zygzakiem, 
ze śpiewem i wrzawą 
mknie facet z kociakiem 
„Warszawą“.

1 /  toś kiedyś wymyślił, 
ktoś komuś powiedział, 

ten z kolei powtórzył; pow 
stało powiedzonko, przysło 
wie. Przyjęło się.- Trwa./*

Np. taki znany. stary 
slogan: „Czas to pieniądz". 
Krótko, zwięźle, wyraźnie. 
Czy prawdziwie? A, to już 
inna sprawa. Raz tak, kie­
dy indziej zaś nie. Różnie.

Ja czasu mam sporo. Na 
tomiast z pieniędzmi bywa 
rozmaicie. U mnie najczę­
ściej ten wzajemny stosu­
nek bywa odwrotnie pro­
porcjonalny: im więcej
mam czasu, tym więcej wy 
daję, więc dla mnie to po­
wiedzonko zyskuje pełny 
sens dopiero po dodaniu 
słowa: „wydany“ — czas to 
pieniądz wydany.

Ale to u mnie i to też 
tylko dlatego, że nie je­
stem kim innym, chociaż 
by na przykład taką in­
stytucją, jak PP „Poczta, 
Telegraf, Telefon“. Bo w 
tym szacownym przedsię­
biorstwie czas to napraw-

lefon jest czynny, tylko a- 
bonent nie, bowiem prze­
bywa — powiedzmy — w 
szpitalu. Telefonu taki abo­
nent nie używa, ale używa 
czasu, a czas pracuje na je 
go niekorzyść, natomiast 
na korzyść PP PTT. Czas 
to pieniądz — patrz rachu 
neczek. Wreszcie taki spo- 
sobik: łączysz się bracie 15 
razy, tylko że nie z tym nu 
merem, o który ci chodzi. 
I tak dzień w dzień. Czas 
płynie, pieniążki też: z 
twojej kieszeni do.. jak 
wyżej.

A  jak przy tym ten czas 
leci. Wczoraj około godziny 
9 wykręciłem „zegarynkę“ 
W  słuchawce coś zazgrzy­
tało, potem puknęło jak o- 
twierana butelka „Perliste 
go“ i natychmiast odezwał 
się znany, popularny, kolo-* 
raturowy „sznapsbaryto- 
nik“ gdańskiej „zegarynki“ . 
Z lekką czkawką, ale dość 
wyraźnie oznajmiła mi go­
dzinę 8.28, ale zaraz doda­
ła tonem'wyjaśnienia: 8.47, 
co nie przeszkodziło jej 
przysięgać za chwilę, że 
jest godz. 8.50. Wszystko 
w ciągu 1 minuty.

Jak ten czas leci, droga, 
bardzo droga „Poczto, Tele 
grafie i Telefonie“. A czas 
to pieniądz.

ZET— ES.

Zespołowy system Kopania
Jest w naszym wojewódz 

twie miejscowość Suchy 
Dąb. W  Suchym Dębie jest 
GRN, w GRN Prezydium, 
w Prezydium wiceprzeiuod 
niczący nazwiskiem Kopa­
nia, a w Kopani — kopal­
nia niezwykłych p omys-

W  Nawczu
W Nawczu, gmina Rozłazi- 

110, pow. Lębork, w miejsco­
wym sklepie spółdzielczym 
zbierają się pijacy, którzy 
konsumują na miejscu wód­
kę, a potem awanturują się, 
nie dopuszczając do sklepu 
„niewyskokowych“ klientów. 
Sklepowa ob. Jaskowska 
sprzedaje wódkę również w 
czasie przerwy obiadowej, na 
tomiast nabywcy np. Chleba 
nie znajdują u niej takich 
względów jak pijacy.

(Z korespondencji Z. Bart­
kowiak).

■ Poproszę 
o kieliszek chleba

dę pieniądz. Zamiana pierw 
szego na drugi odbywa się 
w rzeczonym przedsiębior 
stwie w sposób niesłycha­
nie prosty, a zarazem dow­
cipny. Można np. mieć 
przez cały miesiąc, albo 
dwa wyłączony telefon; 
nie używać go. Nic nie szko 
dzi: czas płynie, forsa leci, 
rac.huneczek przychodzi, a 
w nim, powiedzmy, 103 
rozmowy. Jak ulał. Ani 
mniej, ani więcej. „Dokład 
nie“. Albo taki sposób: te-

i EPI TAFI A
Brakorób

łów. No bo człowiek to 
jest myślący; lepiej lub go 
rzej, ale jednak. Nowator, 
że ho! Szczególną smykal- 
Icę przejawia ów sucho- 
dębski wynalazca w dzie­
dzinie zespołowych metod 
zagospodarowywania od­
łogów. Otóż ob. Kopania 
wychytrzył nową iiiterpre 
tację zasady zespołowości. 
Więc; jeden gospodarz po­
winien odłogi zaorać. Dru 
gi wysiać nawozy. Trzeci 
rzucić w glebę ziarno. 
Czwarty zebrać plony. Pią 
ty sprzedać zboże.

Pomysł został natych­
miast wypróbowany. Pier 
wszym królikiem do­
świadczalnym okazał się 
ob, Borowski z Pszczółek, 
gospodarz na 1 ha ziemi. 
Onże Borowski jeszcze w 
1950 r. zawarł z Prezydium 
GRN w Suchym Dębie u- 
mowę na zagospodarowa­
nie ok. 5 ha odłogów poło 
żonych w gromadzie Ostro 
wik. Borowski um.owy do­
trzymał, sial buraki cukro 
we, kontraktował je, zdo­
był sobie zasłużoną sławę 
jednego z najlepszych w o 
kolicy plantatorów.

Ale sława rzecz krucha. 
Więc chociaż nasz pro,có­

r ę .. wydzierżawiło tę sa­
mą ziemię dwu dalszym 
królikom doświadczalnym: 
sołtysowi gromady Ostro- 
wik — Kazimierzowi Ko­
morowskiemu i niejakiemu 
Bronisławowi Filipiakowi. 
Jednocześnie jakiś tamtej­
szy Salomon przedłużył u- 
mowę Borowskiemu. No, 
bo niby po co człowieka 
krzywdzić —  niech, też na­
leży do „zespołu". Następ­
nie dwóch nowych użytko 
wników tych 5 ha zasiało 
tam oiuies. Teraz trzeba 
jeszcze tylko dokooptować 
kogoś, kto by zebrał plon, 
no i tych pozostałych, prze 
widzianych nowatorskim 
planem.

Ale na tym nie kończy się 
nowa metoda zespołowe­
go „Kopania" dołków pod 
cudzymi burakami, Ko­
rzyść z tego wynalazku 
jest jeszcze jedna i to po­
ważna; Borowski ma kon­
trakt z cukrownią. Ponie­
waż zamiast buraków za­
siano owies, cukrownia bę 
dzie zmuszona przerobić o- 
wies. I chociaż „nawet w 
Faryżu nie zrobią z owsa 
ryżu", ale u nas zrobią z 
owsa cukier.

Potrzeba jest matką wy

Brakorób spoczął pod tą jedliną, 
równiutko i składnie.
Tylko tę czynność jedną, jedyną 
wykonał dokładnie.Wazeliniarz 1
Ciało lizusa tak ongiś chyże 
pochłonął niniejszy dół.
.Tut z tej opresji się nie wyliże: 
przed szefem złamał się w pół.

A gdyby tak kiedy 
wziąć również „Warszawę“ ; 
przejechać się, żeby 
wyjaśnić tę sprawę:
Kto jeździ przed kino, 
kawiarnię i szkołę, 
na spacer z dziewczyną, 
by wywieść ją w pole, 
do teatru, na stadion 
zobaczyć jak „Stal“ gra, 
do sklepu po radio, 
a z radiem do szwagra, 
ze szwagrem po śledzie...
Po to i po owo —
„Warszawą“, kto jedzie 
„służbowo“ ?

t

Zbigniew Skitpiński

» O s z c z ę d n o ś ć «
W związku * zarządzeniem Prezesa Rady Ministrów o 

oszczędnej gospodarce materiałami biurowymi, w Zespole 
Elektrowni Gdynia wprowadzono specjalne wzory zamówień, 
co powoduje dodatkowe zużycie papieru i pochłania niepo­
trzebnie czas pracowników. (Z korespondencji A. Dąbrow­
skiego i F. Nowaka).

B i u r o k r a t a
Biurokraty — urzędnika 
zwłoki tu leżą (się z,darza) 
w charakterze załącznika 
do tutejszego cmentarza. 
Załatwiona została sprawa tak ta: 
biurokrata odłożony ad acta.

Nie tek, nie tak, panowie. 
Tu trzeba trochę ruszyć gio- 
wą, a nie tak biurokratycznie. 
Jeden formularz sprawy nie 
zaiatwi. Należy to urządzić na 
stępuj ąco: Bierze się spory 
arkusz najlepszego kredowe­
go papieru (przecież to doku­
ment, musi być trwały). Na 
nim rysujemy tuszem rubry­
ki według wzoru. Następnie 
sporządzamy kopię dla siebie 
(na wszeiki wypadek) oraz 
odpis (na wszelki kolejny wy 
padek). W rubryki wpisujemy 
wszystkie możliwe dane, jak 
np.: stan zatrudnienia w dzia 
le, charakterystyka poszcze­
gólnych pracowników (może 
być krótki życiorys), określe­
nie celu do jakiego mają słu­
żyć zapotrzebowane materia­
ły (najlepiej dołączyć wyciąg 
z archiwum działu), cenę ar­
tykułów, ich wygląd, zapach 
i smak (konieczne przy kleju 
i atramencie, zbędne przy 
spinaczach), odciski palców 
przyszłych użytkowników, 
wreszcie podpisy: kierownika 
działu, jego zastępcy , i dwóch 
świadków (płeć obojętna, 
męska, lub żeńska). Na po­
czątek zamawiamy przybory 
potrzebne do sporządzenia za 
mówienia, a więc: papier kre 
dowy, suszkę, tusz, obsadkę, 
stalówki, ołówek, gumkę oraz 
pineski (może być przeciąg). 
Dopiero mając te przybory 
możemy sfabrykować właści­
we zamówienie na to, co nam 
aktualnie jest potrzebne do 
pracy, np. na spinacz.

W wypadku powstania tzw, 
błędnego koła nie zrażać się, 
tylko zamówić jeszcze jeden 
spinacz: na dwóch spinaczach 
można już jako tako się po­
wiesić. Przed tym aktem 
wskazane rzewnie zapłakać. 
Łzy najlepiej osuszyć bibułą,

którą zamawiamy w sposób 
podany powyżej. Formularz 
aktu zejścia sporządzamy u- 
przednio.

Później może być nam trud 
niej.

SKI.

Chuligan
Tu chuligana złożono trupka.
Będzie ha tamtym świecie rozróbka.

■ _  Z. SKUPIftSKI U

wity plantator zaorał już 
ziemię i wysiał nawozy, 
plan „racjonalizatora" z Su 
chego Dębu musiał być wy 
konany. Z pomocą pospie­
szyło Prezydium PRN w 
Pruszczu Gdańskim,, któ-

0 V i o ,  k o n i k u . .
Wio, koniku, to jest niezły sposób,
Spod kopytek mętnych plotek grudki siej. 
Nabujamy jeszcze wiele osób,
Znowu blasku przysporzymy sławie twej.

Andrzej Klimontowicz

Powoli człapał drogą konik biały,
Pewnego generała konik wiózł,
Choć już podkówkl złote pospadały 
X sierść przyciemnił długiej drogi kurz,

Eecz przecież to nie szkodzi sławie wcale,
Ze konik ochwacony? Żaden wstyd.
I cóż to znaczy, panie generale,
Że z mitów został tylko już horsc meat?

Wrio, koniku, a jak słę postarasz 
Do Warszawy zajedziemy akurat,
Komunistów rozpędzimy zaraz,
A ty sobie smaczne sianko be^tziesz jadł.

choć z tym rozpędzeniem może gorzej będzie szło, 
l o  siana z głów mych zwolenników nłe zabraknie, wio. 
Wio, koniku, bo choć dziś nawalasz,
Z tobą wspólnie przecież zawojuję świat.

Lecz choć kłusuje konik do Warszawy,
Odległość się nie zmniejsza ni na dłoń;
Generał spojrzał: —  Cóż za dziwne sprawy?
Ach, to przecież na biegunach koń.

Cóż drobiazg, nie należy tym słę peszyć.
Generał dumnie znów na konia wsiadł.
Bujaniem można zdziałać wielkie rzeczy.
Bujaniem można olśnić cały świat.

Wuj Sam dał przecież na bujanie milioników sto; 
I nam coś może z tego kapnie, wio, koniku, wio. 
Pędzi konik, buja resztki osłów,
Lecz ich dziś już, generale, coraz mniej.

nalazków, tylko ciekawym, 
czyja to potrzeba kryje 
się za kulisami tego bura­
czana - owsiano -  odłogo- 
wo - kontraktowego intere 
su?

Może symbolicznego św. 
Biurokracego, a może 
zwykłego ziemskiego szwa 
gra. Tylko czyjego?

SKUP.

Mimochodem
W wierszach o wsi głów 

ną postacią jest harmoni- 
sta, a traktorzysta wykorzy 
stywany jest głównie dla 
rymu.

• * *
—  Jakie piękne siano! Po 

prostu złoto, a nie siano!
— Tak!... Ale... przecież 

to słoma!
* * *

—  Kultura jest wszędzie 
potrzebna, nawet w Domu 
Kultury.

* * •
— Towarzyszu dyrekto­

rze cukierniczej fabryki! 
Prawda, że w waszej fabry 
ce przy wyrobie „raczków" 
pracuje dwunastu zootech­
ników?

—  Prawda. Ale oni znsta 
ną przeniesieni do działu 
produkcji „krówek“.

(Z „Krokodyla“)

Rysunki
, K arłow ski
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